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BARAKOWI02E — Harntowtesa *6 — 1. fil)» Wydawa 
8MSŁAW — Wilcza 8 — 0. Lewin.
DRT7JA — Kowkia.
SL^BOBIE — ni. Zamkowa 14, Księg. W. Wiwbdmlerowa 
GRODNO — N. Basa, Napoleona 11.
BORODZIEJ -  Księgarnia Kolejowa „Buck'
KŁECK — Sklep „Jedaość“ .
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. MateckL 
ł.UNINTEC — Księgarnia Kolejowa ^Rncł '' 
MOŁODEOZNO — Księgarnia Kolejowa „Buck". 
fpEdWIEŻ — ni. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.

H. SWIĘCH_NY — Księgarnia Tow. „Ruch>a.
CSZIUANa — Fsięgrmia Spółdz. Nanca.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 — T. Gnrwica.
PIŃSK — Kościuszki 42, filja Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolrr. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Rnch“ .
8ŁONIM — Stadencka 30, filja Wydawnictw.
SMORGONIE — Stowarz1, s s a - j  P rsijac ió ł Oświat} . 
bT. S W ię a iA N / —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M.vj» KS 
SZARKOWSZOZYZNA — M. Mindel, Skład aptecany. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy.
WARSZAWA — Kiosk Księgami Kolejowej „Ruch* ‘,
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Jak to wyglądało w Lidzie
Wczorajsze nasze wiadomości 

o strajku w Lidzie zostały skon­
fiskowane, a jednak do tego, co 
tam zaszło, powinniśmy podejść 
bez nerwów. Spokojnie spróbuje­
my rzecz całą opowiedzieć po ko­
lei, a sytuacja sama się wyjaśni. 
Więc hyło tak:

Lida jesi miastem, jak na nasze 
stosunki, wysoce uprzemysłowio- 
nem, Jest w niej kilka młynów, 
są ze cztery tartaki, jest olejarnia, 
fabryka wojłaków, gwoździ, dwie 
odlewnie żelaza i  pomniejsze 
przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Największem wszakże jest fabry­
ka obuwia gumowego „Ardal". 
Lida zatrudnia do 3-ch tysięcy 
robotników. Jedna zaś fabryka 
„Ardal" do 800 ludzi.

FIRM/. „ARDAL“
Firma „Ardal“ konkuruje z in­

ne mi tej branży w Warszawie i Ło 
dzi. W branży obuwia gumowego 
są dwa sezony: letni i zimowy. Le 
tui zaczyna się w styczniu i trwa 
do czerwca, wyrabia towar, któ­
ry znajduje mniejszy zbyt. Zimo­
wy od lipca do grudnia włącznie 
produkuje kalosze, boty i t.d. cie­
szące się większym popytem. A 
zatem w sezonie zimowym pra­
cuje większa ilość robotników, 
niż w letnim. Z końcem grudnia 
zwalnia się zazwyczaj pewną ilość 
pracowników, zoędnych w ra­
mach zmniejszonej produkcji. Tak 
było zawsze. Tak było też w  
roku 1935-ym.

28 grudnia robotnicy otrzymali 
wymówienie i zgodnie ze zwycza­
jem fabryka staje, na dwa tygodnie 
dla remontu. Ponieważ jednak 
wyjątkowo pozostał nadmiar su­
rowca, do przerobienia więc jego, 
zaangażowano robotników dodat­
kowo na dwa dni 30 i 31 grud­
nia, w ilości jednak o 70 osób 
mniejszej, niż dotychczasowy 
skład.

ZWIĄZEK CHEMICZNY I Z.Z.Z.
Robotnicy fabryki „Ardal“ na­

leżeli od kilku miesięcy do Związ­
ku Zawodowego Robotników Che 
micznych, którego centrala mie­
ści się, zdaje się, w  Krakowie. —  
natomiast większość przedsię­
biorstw w Lidzie opanowana jest 
przez Z.Z.Z., organizację, o której 
celach i genezie, wolałbym na 
tern miejscu nie pisać. Z.Z.Z. zna^ 
ny jest jeszcze z tego, że usiłuje 
zawsze przelicytować wdemagogjl 
organizacje pokrewne i w ten sp o­
sób przysparzać sobie członków, 
a wykazać się działalnością przed 
centralą. i

Zresztą nie mówmy o rzeczach, 
za które się konfiskuje, a mówmy 
raczej, jak się rzecz miała w Li­
dzie.

PIERWSZA AWANTURA
Otóż zwolnienie 70 robotników 

wywołało awanturę. Menerzy 
związku chemicznego, przepędzili 
w dniu 30 grudnia robotników i 
robotnice z fabryki, zatrzymali 
maszyny, doszło do bijatyki i 
skandalu. Fabryka zwróciła się 
o pomoc do policji i pomoc tę o- 
trzy-mała. Mimo tego steroryzo- 
wani robotnicy, iwbrew własnej 
chęci, do pracy nie stanęli. Zaczę­
ły się żmudne pertraktacje ze 
»Związkim chemicznym". Trwa­
ły one długu, ii przybierały różny 
pbrót. W  końcu jednak dochodziło 
już do pozytywnych rezultatów. 
W przeddzień jednak porozumie­
nia, czyjaś tajemnicza ręka spara­
liżowała rokowania i Związek ro- 
b itmczy wysur ął niespodziewanie 
warunki demonstracyjne. Jak na- 
Przykład podwyżkę ogólną o 25 
P"»c., prace >w, letnim sezonie w 
f driym składzie „zimowym" i t.d. 
Pertraktacje zostały rozbite.

k ie d y  w y c o f a n o  p o s t e r u n
KI POLICYJNE

Dnia 20 stycznma fabryka „Ar-
al zostaje uruchom'on a na wła­

sną rękę, uprzednio wywiesiwszy  
obwieszczenie, że przyjmuje pra­
cowników. Robotników zgłosiło 
się kilkuset! —  Naturalnie dema­
godzy związkowi usiłują sterory- 
zować pracujących. Dyrekcja fa­
bryki zwraca się o pomoc do po­
licji i  pomoc tę po raz drugi o- 
trzymuje. Przed fabryką stoją 
posterunki! policyjne i nie dopu­
szczają do ekscesów.

Cóż się jednak dzieje i.a trzeci 
dzień? Na trzeci dzień przybywa­
ją pod gmach pikiety bojówki 
Z.Z.Z. O co chodzi? Wciąż o to 
s^mo. Związek Związków Zawo­
dowych, chce przelicytować to­
warzyszy „chemicznych" i poka­
zać robotnikom, że interwencja je­
go  jest bardziej skuteczna. Oczy­
wiście rna rację.

Przytaczamy fakr: z chwilą,
gdy pod fabryką „Ardalu" stanę­
ły pikiety Z.Z.Z., z tą chwilą —  
nie było widać posterunku poli­
cji. Z czyjego rozkazu —  Bojówka 
rze Z.Z.Z.niie dopuścili robotników 
do macy. Fabryka stanęła i w y- 

, wiesiła ogłoszenie, że się unieru­
chamia na okres nieograniczony.J  Co tu dużo gadać! Cała Lida 

, może być świadkiem, iż panuje 
’ przekonanie, że ze Z.Z.Z. walczyć 

nie można.

PRZELICYTOWANI!

Związek chemiczny zostaje w 
ten sposób przelicytowany, a :ia 
■widowmę, wobec dyrekcji „Arda­
lu" występuje oficjalnie Z.Z Z 
Kierownikiem tej demagogicznej 
grupy, jest w Lidzie, „pan profe­
sor" Brylski, nauczyciel w szku- 
le technicznej. Ale zjeżdża spe­
cjalnie do Lidy pan Biernacki, se- I 
kretarz generalny z Warszawy, no l* 
i pan KI Ilkowski z Wilna. Nastę- j 
puje dalsza faza rokowań z fabry- i 
ką, która też nie; daje żadnych ;

. rezultatów. Ale Związkowi Zwląz j  
' ków chodzi o to, żeby tych 800-et ! 

zagarnąć pod swe „opiekuńcze" i 
skrzydła. Ale robotnicy nie chcą. i 
Robotnicy się burzą, robotnicy j 
mają w domu rodziny ’ 
cować i zarabiać.

nośną władzą" jest pan starosta 
lidzki. „Formalności" zaś prze­
ciągają się już miesiąc! —  Trwa­
ło długo. Potem robotnikom po­
wiedziano, że nie mogą legalizo­
wać „związku", a tylko „stowa^ 
rzyszenie". Trzeba było przera- 
oiiać wszystko od1 nowa. Później 
to, później tamto...

Idę teraz i spotykam właśnie de 
legację, która wraca od pana sta­
rosty. No i cóż?

—  Pan. starosta powiedział, że 
w  swoim czasie da odpowiedź. 
Ale pan referent powiedział, że 
podanie do województwa, nie pój 
dzie przed 15-ym marca!

—  Dlaczego?
—  Dlatego, proszę pana, że pan 

starosta trzyma za ten Z.Z.Z. 
(Tak mówią robotnicy). Nie w ie­
my co robić, prosto żyć niema 
jak. Ot widzi pan, chodzić po 
mieście możemy tyłko grupami, a 
pojedyńczo, taić zaraz, albo Ka­
mieniem, albo pałką po głowie. 
Steroiryziowałi; nas zupełnie. Do 
nikogo odwołać się, do nikogo pro 
sić! Pracę nam odebrali I  jeszcze 
biją.

—  Żeby nie ten Z.Z.Z. —  mó- , letarjatu w Lidzie —  mówi jeden 
wi inny —  tob dawno już doszb j z mieszkańców.
do porozumienia, 
głodne w domu.

Wynika z tego, 
rościńskie czynią

U nas rodziny

że władze sta- 
jakoweś prze­

szkody w zalegalizowaniu związ- cy“.

—  A policja?
—  Podobno pan starosta dał 

rozporządzenie, aby nie przesz­
kadzać „demonstracji świata pra­

ku robotniczego, który chce 
cować, a nie chce podlegać 
Z.! Tak trwa od dłuższego 
su.

pra-
Z.Z.
cza-

Nie było dorożek, nie było ki­
na, orkiestry, kelnerów, nie było 
wogóle nikogo pracującego. Był 
to -wielki strajk powszechny, de­
monstracje o charakterze wybit­
nie politycznym. Miasto robiło 
wrażenie opanowania przez obcą

wiec w kinie

DZIEŃ 27 MY LUTEGO W
LIDZIE !

Dzień ten nazwał jeden z mów­
ców wiecowych „dniem epoko­
wym". Istotnie skłonni jesteśmy 
go za tak: uważać... Był to bo­
wiem dzień niesłychany! —  Nie 
będę powtarzał wczoraj skonfis­
kowanych szczegółów. Powiem i 
zatem krótko, że całe miasto opa­
nowane zostało przez bojówki' Z.
Z.Z., które zmusiły terorem wszy- sce, a głównie Fundusz Pracy, 
stkich absolutnie do przerwania ; Później Stanisław Kisiel, wy-
pracy. Naiwet prywarn/ch rze- siedlony swojego czasu z pasa

Wiktor Gulbinowicz, sekretarz 
gimnazjum i członek Z.Z.Z.

Józef Mirkowski, urzędnik urzę 
du skarbowego, członek Z.Z.Z.

Nie będę powtarzał có mówili 
ci panowie, otwarcie, publicznie, 
o froncie proletarjatu, o Hiszpa- 
nji, W łoszech, o teim jak krzyczę 
li: „precz z faszyzmem".

W końcu śpiewano „Międzyna­
rodówkę"!

I to wsz}'stko niby dlatego, że
Związek Związków Zawodowych 

władzę, czy też jakowegoś inter- chce zademonstrować swą siłę wo 
regnum. Cóż dziwnego, że w ta- ; bec jednej fabryki w Lidzie, 
kiej sytuacji tłumy podążyły na j J* M.
zapowiedziany
Era'1

WIEC W KINIE

KILKA DNI TEMU

,ERn‘

mieślników. Miasto wyglądało jak 
wymarłe. Na ulicy chodziły in­
dywidua z czerwonemiii opaskami 
na rękawach.

—  To był dzień dykiatury p^o-

j Sekretarz gen. Z.Z.Z. Biernac- 
Przedewszystkiem więc wystą- ; ki, który j'ak notowaliśmy wczo- 

pił pan Biernacki z przemowie- i  raj, kieruje strajkiem w Lidzie, 
niem, krytykującem ustrój w Pol- okazuje się bawił przed tygodniem

w  Wilnie, gdzie zaraz po przyje- 
ździe spotkała go niemiła przy­
goda. Mianowicie, w  nocy z so­
boty na niedzielę Biernacki został 
na ul. Zawalnej tak obity, że mu­
siał zwrócić się o pomoc do le­
karza.

granicznego w Święciańskiem, 
członek Z.Z.Z..

Potem Abram Gelman.
Potem Bolesław Korobacz z Z. 

Z.Z.

Wielka Narada Gospodarcia w  Warszawie Druga angielska ekspedycja Czerwonego Krzyża

PAŁKĄ!

Na to Z.Z.Z. posiada świetny i 
środek: bojówki. Na miasto w y -i  
chodzą ludzie, którzy mają zaw- ! 
sze pałkę w ręku. I „łamistraj- \ 
ków" się biije. Sprawy o pobicie ' 
się mnożą, idą skargi do proku- ■ 
ratora... j

W dniu 28-1 u tego rozpoczęła się w 
chcą p ra -  ' sali konferencyjnej Prezydjum Rady 

j Ministrów wielka narada gospodarcza 
: z udziałem przedstawicieli Rządu, Izb 

Ustawodawczych, Samorządu Gospo­
darczego oraz czynnych działaczy go­

spodarczych i znawców zagadnień e- 
konomicznych. i

Prezes Rady Ministrów p. Marjan , 
Zyndram Kościałkowski otwierając j 
naradę wygłosił inauguracyjne prze- | 
mówienie. i

Dr. Kelly z uiniwersytetii Glaskow, kierownik drugiej cnglclskiej ekspedycji 
Czerwonego Krzyża do Abisynji, żegna się na dworcu z dr. Robertsonem, 
który ma wyjechać po nim do Abisyn ji.

PROJEKTY
O B R A D Y

NOWYCH USTAW
R A D Y  M I N I S T R Ó W

POGŁOSKI O PIENIĄDZACH
W A R S7A W A   D nia 2Q lu te-

Otóż w  „Czasie" warszawskim 1 r h  ^  ło si przewodni-
ukazał się w  dniu 13 lutego ar- premjerr  Kościalkow-
tykuł u „Ardalu , t tam wspo- , skiego po£iedzenie rady mini-

i mnrano o pogłosce, ze w strajk; str5^
lidzkii zaangażowane są pieniądze ! 
konkurencyjnych firm warszaws-

go dla wszystkich, którzy w myśl 
konstytucji kwietniowej* ponoszą 
przed nim odpowiedzialność kon 
stytueyjną, 2. odpowiedzialności

I
Ustawa o Trybunale Stanu

Raida i.iHiistrów przyj*ęła pro­
jekt ustawy o trybunale stanu. 
Ustawa z dnia 27 kwietnia 1923 
r. o trybunale stanu była wyko- 

konstytucji marcowej*

kwietnfe 1935 r. oparła odpowie­
dzialność konstytucyjną oraz u- 
strój* trybunału stanu na zasadach 
odmiennych, niż konstytucja mar­
cowa. Zachodzi zatem koniecz- 

i ność EisTąp ciiia ustaw dotych-

kich i łódzkich. Omawiając te w y-  
padki lidzkie, musimy zanotować 

| i tę wiadomość „Czasu".

WIĘC JAK TO NAZWAĆ?
Wczorajsze nasza wiadomość 

uległa konfiskacie, za to, żeśmy 
napisali, iż starosta lidzki popie­
ra strajkową akcję Z.Z.Z. Nie od­
powiada to prawdzie? Przepra­
szam, czy mogę powtórzyć, co 
mi mówili robotnicy?

Jeden z nich powiada do mnie:

—  Pójdziemy na spotkanie 
„naszym", orni wracają z delegacji 
od pana starosty, oni wszystko 
opowiedzą.

—  Jakiej delegacji?
Robotnicy chcą pracować, a  ̂ ęlziaHiaśct taansżytueyjnej P ło n ­

nie daje im Z.Z.Z. Władze b ezp ie-' .Pt???8? Najwyższej
czeństwa nie zapewniają im tego V Kontroli Państwa, posłów  i 
bezpieczeństwa podczas pracy, senatorów, o raz 'stroju trybuna-

r łu zawarte są w  ustawie konsty­
tucyjnej. Zadaniem projektowanej 
ustawy jest rozwinięcie i uzupeł­
nienie zasad konstytucji.

W trzech kolejnych rozdziałach 
projekt rormuje zagadnienia: 1.

kich warunków wolno osobom ij Szereg lat praktyki w zakresie 
organizacjom prywatnym wysta-j wykonywania obowiązujących 
wiać i puszczać w  obieg obliga- przepisów paszportowych wyka- 
cje. Drugie —  jak zorganizować zał konieczność poddania ich grun 

członków rządu i prezesa Nąjwyż-j posiadaczy obligacyj, aby umożli- townej rewizji i zastąpienia nowe- 
szej Izby Kontroli, identycznej co wić im należytą obronę ich inte- ni przepisami opartemi na in- 
do zasad konstytucyjnych, na któ resów bez uszczerbku dla kredy- nych zasadach. Omawiany projekt 
rych jest oparta, 3. odpowiedział- tobiorców i obrotu gospodarcze- komasuje w ministerstwie sp-aw 

senatorów, któ-| go.ności posłow i
rych stanowisko konstytucyjne!
jest w  tym zakresie jednolicie uję-' P r a w o  b u d o w la n a

^  - te (art- 48 ust. konst.) ostatni roz r*. a,„namem konstytucji marcowej o t  irnU i ■ntw iera f  1 ministrów przyjęła poza-
odoowiedzialności konstvtucvinei czwair kolei, zawiera t, t prcjgjrt ustawy o zmianie rozuupuwieuzidinusci Kunsiyiucyjnej zw przepisy końcowe O charakte- o  d  -
Litó^unów władzy wykonawczej. rae - [llV>Ill wprowadczym. P O ^ em a^ P rezydenta  R. P. 
Ustawa konstytucyjna z dnia 23 dnia 16 lutego 1928 r. o prawie

Emisja obligacyj

wewnętrznych całość {wstępowa­
nia paszportowego przez zniesie­
nie dualizmu pomiędzy władzami 
administracji! ogólne,, a władzami 
skarbowemi, ujmując tern samem 
całość zagadnienia pod kątem wi­
dzenia zniesienia zbytniej tormait- 
styki.budowlanem i zabudowaniu osie 

dli. Przepisy prawa budowlanego,
W dalszym ciągu obrad rada mi traktujące o  zabudowaniu osiedli

mstrów przyjęła projekt ustawy o nie zawierają do tej pory dosta- „  .__. , .
obligacjach. Projektowana usuw a tecznych podstaw oo regulowania P^bnemach prawa górniczego 
ma na celu uporządkowanie stanu zabudowania osiedli projektowa- Wreszcie ••ada ministrów przy

Dalej rada ministrów przyjęła 
projekt ustawy o zmianach i uzu-

czasowych przez nową ustawę o , prawnego w zakresie emitowania nych lub zakładanych. W okresie, jęu  projekt ustawy o zmianie u-

Robotniey „Ardalu" postanowiilii 
przeto założyć własny związek i 
lojechali w  tej sprawie do woje- 

[ wody. W ojewoda ustosunkował 
: się przychylnie, ale skierował ich 

io  odnośnych władz lokalnych,

trybunale stanu, realizującą rasa j obligacyj i zapewnienie obligacji gdy prawo budovl? le było opra- 
dy obowiązującej ustawy konsty- należnego jej miejsca w systemie cowane i wydane, kwestja t. zw. 
tucyjnej. ! kredytowym. Wprowadza ona planów regionalnych nie była do-

Podstawowe zasadv odnowie zteadę że « » itować obli' state(rznie doceniana i wobec te-
gacje mogą jedynie osoby praw- go me zrtalazła wyrazu w obo-

wiązującem prawie.
ZaproifcktowanE nowebzacja m a, 

na celu ułatwienie realizacji pla­
nów zabudowania, będących pod­
stawą uporządkowania osiedli.

Uproszczenie przepisów 
paszportowych

Z kolei rada ministrów uchwali­
ła projekt ustawy o paszportach.

ne, ustawowo do tego upoważ­
nione.

Uwzględniając roię ekonomicz­
ną obligacji, p ojekt ustawy two­
rzy odpowiednie normy prawne, 
zmierzające do zapewnienia obli­
gacji możliwej gwarancji praw­
nej.

W projekcie ustawy wyodręo- 
niają się dwa główne zagadnienia.

dla załatwienia formalności. „Od- ustfoju trybunału stanu, wspólne- Pierwszy: przy zachowaniu ja

stawy z dn.’a 22 czerwca 1935 r. 
o wyścigacn konnych, projem u- 
stawy o państwowej szkole mor­
skiej w  Gdyni w az projekt ustawy 
o odznaczeniach cu< ze z emskii h.

Pozatem rada ministrów po­
wzięła uchwałę w  sprawie podda­
nia załatwieniu zatargu zbiorowe­
go pomiędzy pracodawcami a pra 
cewnikami w kopalniach węgla, 
na obszarze województw kielec­
kiego i krakowsKiego przez nad­
zwyczajną komisję rozjemczą.
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Minister Goering w Białowieży
(la) W  „Vdlkiscłier Beobachtar* ‘ 

azytamy ciekawy opis polowania w 
Białowieży, gdzie jak  wiadomo bawił 
ostatnio minister Goering.

„Spotykają się tli — pisze „V. B.“  
— rokrocznie dyplomata i  najwyżsi 
dygnitarze państwa polskiego. Euro­
pejscy mężowie stanu omawiają tu  
chętnie różne problemy z przedstawi­
cielami nowej Polski — tu, gdzie po- 
męskiem polowaniu, po męskim posił­
ku, polityka traktow ana jest w spo­
sób niejako swobodniejszy i  uczciw- 
zy( aniżeli w salonach.

Następuje potem d o sad n y  opis 
puszczy oraz przebiegu samego polo­
wania.

„Zjawia się minister Herman Goe­
ring, a tuż za nim strzelec Scbade i 
jego nieodstępny, mały Robert z rów-1 
nie nieodstępną kamerą fotograficzną. 
Potem sekretarz stanu H om er w towa 
rzystwie kierownika departamentu w 
polakiem ministerstwie spraw zagra­
nicznych, hr. Potockiego, zarysowuje 
się smukła sylwetka ambasadora, von 
Moltkego. Widać w dalszym ciągu je­
go adjutanta kapitana Menthe‘go, poi 
skich generałów, cały szereg innych 
gośo, leśniczych.. Wszystko zdąża w 
głąb puszczy.

13 ubitych o z i k o w  leży w głębo­

kim śniegu, wytrzeszczając duże, żółte 
kły. Wszyscy gratulują sobie nawza­
jem. Jeszcze kilka tylko strzałów pa­
da w stronę, w którą uciekają ostrzeli 
wane dziki szukając schronienia.

Można Polsce pozazdrościć tych ło 
wów. Polowanie i  polityka w pewnem 
pojęciu łączą się ściśle. Pewien stary  
zagraniczny dyplomata wyraził się 
raz, mówiąc o przyszłych możliwoś­
ciach swego młodego partnera: „Z
niego nigdy nie będzie wielki polityk. 
Nie zna się na polowaniu". ----

O udziale Goeringa w polowaniu 
białowieskiieim mówiono bardzo wiele. 
Zagraniczne pisma wystały swoich 
specjalnych korespondentów do W ar­
szawy, w kołach dzim nikarsińch roiło 
się od najryzykowmiejszych domysłów. 
Gdyby jednak hyli w Białowieży, z 
pewnością doznaliby mocnego rozcza­
rowania. Herman Goering przybył tu  
jako sportowiec. Jak ie  zasadnicze spra 
wy m ają jeszcze być omówione mię­
dzy Niemcami a  Polską? Najważniej­
sze zostało już zrobione. (To zdanie 
podaje „V. B.‘‘ tłustym  drukiem). - 
Wszystko inne to  tylko szczegóły dla 
fachowców, idla generałów, podsekre­
tarzy sianu i dla kierowników mini­
sterialnych departam entów".

------- o-------

WSZYSCY k u p u j ą NAGRODZONY
A P A R A T

RADIOWY

Zmarł w trumnie w czasie portretowania
(la) Z Garwolina donoszą o w yjąt­

kowo tragicznym wypadku, jaki wy­
darzył się w m ajątku Sobole w powie­
cie garwołińskim. Mianowicie właści­
ciel tego majątku, p. Jan  Stefan 
Słoński, będąc chorym n i  serce, posta­
nowił sportretować się, aby pozosta­
wić swoją podobiznę rodzinie. Pani 
Słoński prżez całe życie uchodził za! 
dziwaka i oryginała. Tak więc oko­
liczni wieśniacy nieraz spotykali, pana 
dziedzica jeżdżącego podczas najw ię­
kszego deszczu konno w koszulce spor 
towej. W  niedzielę przyjteżdiał do 
pobliskiego kościoła ubrany w  żakiet 
i cylinder. Owdowiał przed dziesięciu 
laty, przyczem grób żony urządził w 
ogrodzie folwarcznym przed oknami 
swej sypialni.

To też nikogo nie dziwiło, że pan 
Słoński zaprosiwszy do siebie arty- I 
stę - m alarza Czesława K z War-I 
szawy, postanowił sportretować się...!

w tiu irn ie  Na katafalku, ustawio­
nym, w pokoju wśród kwiecia i przy 
zapalonych świecach, ustawiono tru ­
mnę, w której położył się, ubiany w 
surdut, p. Słoński. — Malarz przy-, 
stąpił do pracy i  do, tego stopnia prze 
ją ł się sytuacją, że nie zauważył, iż 
płótno wykończył w ciągu jednego j  
dnia. Słoński z przymkniętemu oczy 
ma pozował znakomicie, jako niebo­
szczyk

Skończywszy pracę, a rtysta  - m a­
larz, p. Czesław K., , podpisał swoje 
nazwisko u dołu obrazu i  podziękował 
pozującemu dziedzicowi.

Ku sWemu zdumieniu jednak, gdy 
podszedł do trumny, stwierdził, że 
model nie żyje. Wezwany lekarz 
stwierdził zgon.

P ortre t namalowany w rak niesa­
mowitych okolicznościach, ma być 
wkrótce wystawiony w jednym z sa­
lonów warszawskich.

Lekarz spada z chmur

Lapończyk ze swym przyjacielem

Z Montrealu donoszą: Cała Amery­
ka Północna sławi lekarza d ra Henry­
ka Hammonda, który osobistą odwagą 
i brawurą uratował życie choremu, w 
wyjątkowo trudnych okolicznościach.

Zdarzyło się, że pewna ekspedycja 
filmowa, która wybrała s?ę w  góry 
Mackenzie na północy, poczęła przez 
radjo przesyłać sygnały SOS, gdyż w 
górach zaskoczyła ją gwałtowna, sze­
reg dni trwająca burza. Posterunek 
policyjny, w formie Normana przejął 
te sygnały i zakomunikował je młode­
mu lekarzowi d-rowi Hammondowi.

Młody ten lekarz, który niedawno 
skończył trzydziestkę cieszył się ogól­
ną sympatją wśród tamtejszej policji 
konnej. Wielokrotnie narażał życie i 
ratował chorych w najtrudniejszych 
warunkach. Znał on również człon­
ków ekspedycji filmowej, którzy 
przed paru miesiącami wybrali się w 
trójkę w góry Mackenzie aby tam po­
czynić zdjęcia podbiegunowej zimy. 
Ostrzeżenie doświadczonych policjan­
tów nie zdołały ich odwieść od tego 
zamiaru. Przyrzekli jedynie że za po­
mocą swej krótkofalowej stacji na­
dawczej będą się codziennie zgłaszali 
do stacji radjowej w porcie Normana. 
Przed kilku dniami mimo straszliwe­
go zimna opuścili oni małą chatkę, 
w której znaleźli przytułek i udali się 
w głąb gór. Tam zbudowali sobie

Po strejku na Naroczu
Gdzie pędzicie groźne tłum y! 
Na wesele czy za b a w ę? ... 
Nie, ktoś odrzekł pełea damy 
My na rynek — PO SIELAWĘ

70>*> .''5. V f J. • ■!*>.

chatkę, ze śniegu i tu zachorował głó 
wny reżyser. Wszystko wskazywało 
na to, że ma. się do czynienia z ostrem 
zapaleniem ślepej kiszki.

WŚRÓD SZALE |ACEJ 
BUkZ7

Lekarz oświadczył krótko: „Jeżeli 
ten człowiek nie będzie operowany w 
ciągu kilku godzin — nie daję centa 
za jego życie". By dotrzeć samolotem 
do gór Mackenzie trzeba mniej więcej 
godziny. Godzinę trzeba bęazie ich 
poszukiwać, godzina drogi powrotnej, 
io razem trzy. Wobec tego będzie 
lepiej jeżeli polecę z nimi i zabiorę z 
sobą narzędzia operacyjne".

Chodziło o życie ludzkie, więc ko­
mendant posterunku nie wahał się. Za 
chwilę duża dwumotorowa maszyna 
była gotowa do startu. Pilot Marcin 
Seale powiedział z humorem: „Więcej
jak skręcenie karku nie może nam się 
zdarzyć", poczem do maszyny wsiadł 
dr. Hammond i telegrafista. Zawar­
czał motor, płozy pomknęły po śnie­
gu i wkrótce samolot oderwał się od j 
ziemi. , j

Był to piekielny lot Maszyna tań- ) 
czyła I stanęła dęba, rzucana wichurą, i 
Gęsta biała zasłona śnieżna uniemożli-1 
wiła pilotowi wszelką widoczność, tak j 
że z najwyższym wysiłkiem utrzymy­
wał on równowagę aparatu i kierunek. 
Od czasu do czasu wydostawał się z 
warstwy śniegu i orjentov/ał się z tru­
dem, gdzie się znajduje. Równocześ­
nie telegrafista starał s:< nawiązać kon­
takt z filmowcami. Gdy się to nare­
szcie udało, polecono Im zapalić o- 
gień. Samolot leciał teraz tak nisko, 
że zaledwie parę metrów dzieliło go od 
ośnieżonych zboczy górskich.

SKOK W NIEZNANE

Dopiero po dwóch godzinach lotu 
dostrzegł pilot słaby blask ognia. Ze­
szedł więc jaknajniżej i począł krążyć 
dookoła ogniska. Napróżno jednak 
starał się dostrzec jakieś miejsce mo­
żliwe do lądowania. Po kwadransie

tego krążenia zakomunikował d-rowi 
Hammondowi zapomocą karteczki, że 
lądowanie jest wykluczone.

Lekarz nie wahał się. „Wobec te­
go skoczę!" — wrzasnął do ucha pi­
lotowi. Ten ostatni skinął głową. Dr. 
Hammond przygotował torbę z narzę. 
dziami i czekał.

Jeszcze chwila i pilot krzyknął: 
„Już!" Z największym wysiłkiem po­
konał Hammond opór drzwi kabiny i 
runął w śnieżną otchłań. Przez chwilę 
spadał jak miotany wiatrem liść, wre­
szcie udało mu się wylądować na 
śnieżnem zboczu wzgórza. Natych­
miast pobiegł dc ogniska przy którem 
stało dwóch członków ekspedycji fil­
mowej. Samolot odleciał do fortu 
Nortona.

Gdy przemarznięty pilot wylądował 
w ęszcie w forcie, doręczono mu de­
peszę, której treść brzmiała: „Oper* 
cja udała się. Pacjent czuje się dobrze. 
Przyszlijcie po nas sanki". Po kilku 
dniach wszyscy szczęśliwie powrócili 
do fortu Nortona.

— WE KSIĄŻU
— ELL1SON HAWKS. Dziwy po­

wietrza i wody. Tom 19 Bibljoteki Wie 
dzy Trzaski, Everta i Michalskiego.

Woda i powietrze — bez tych 
dwóch czynników życie byłoby niemoż 
liwością. Prócz tego, że woda i po­
wietrze są podstawowemi elementa­
mi naszej egzystencji zawdzięczamy 
im wszystkie wspaniale cuda natury, 
które nas otaczają i które każdy śmier 
telnik w mniejszym lub większym za­
kresie może obserwować. Często zda­
rza się, że przechodzimy obojętnie o- 
bok wielu zjawisk nie zdając sobie 
sprawy ani z przyczyny ich powstawa 
nia ani z ich piękna. Książka Ellisona 
Hawksa stanowiąc uzupełnienie jego 
pierwszej pracy (Dziwy przyrody. — 
tc-m. 15 Biblj. Wiedzy) prowadzi nas 
w ten cudowny świat dziwów tworzo­
nych przez wodę i powietrze.

Lekkość stylu i jasność wykładu 
sprawiają, że książka czyta się z nie- 
stabnącem zainteresowaniem. Po jej 
przeczytaniu dłużej napewno zatrzy­
mamy się obserwując piękno chmur 
lub podziwiając wspaniale grę barw o 
wschodzie i zachodzie słońca. Mgla i 
rosa, śnieg, lód, szron i sadź, widma i 
halo w górach i tyle innych zjawisk 
nie będzie dla nas niejasnemi pojęcia­
mi i unikniemy powszechnie dość spo­
tykanego chaosu, kiedy ludzie skądinąd 
inteligentni i wykształceni używają 
mylnych określeń dla oznaczenia tego 
lub innego zjawiska jak to często np. 
ma miejsce ze szronem i sadzią.

W początkach bieżącej zimy zie­
mie nasze doświadczyła klęska sadzi. 
Wiele drzew owocowych zwłaszcza w 
woj. nowogródzkiem uległo całkowite 
mu zniszczeniu. Ileż to razy wówczas 
można byto usłyszeć: ach co za pięk­
ny szron okrywa drzewa. Ci, którzy 
w ten sposób określali zjawisko oczy- 
wsta identyfikowali sadź ze szronem 
a to przecież nie jest jedno i to samo. 
Szron osiada wówczas, gdy wskutek 
promieniowania powietrze tak szybko 
oziębi się do temperatury zamarzania 
wody, że wilgoć atmosferyczna nie 
zdąży wydzielić się w postaci rosy.

Sadź natomiast powstaje wówczan, i 
gdy po silnych mrozach następuje 
gwałtowna odwilż. Wilgotne i cieple 
powietrze, przechodząc ponad silnie o- 
ziębioną ziemią osaaza wilgoć na 
wszystkich przedmiotach. Każda odro 
bina wilgoci w  zetknięciu się z zim­
nym przedmiotem natychmiast marz­
nie, Podobna do naszej klęska sadzi 
wydarzyła się w roku 1912 w  Anglji. 
Obserwowano wówczas m. in. takie 
ciekawe zjawisko, jak całkowite spowi 
cie w lód niektórych drzew.

Książka Hawksa jest milą powtór­
ką z uzupełnieniem wielu rzeczy, które 
muszą tkwić w naszej głowie z cza­
sów ławy szkolnej, a które — uderz­
my się w piersi — ulotniły się wobec 
jakby tu powiedzieć... „braku kontak­
tu z danym przedmiotem..." Esquire

Nowe prace absolwentów i studentów
u. s. 3.

Artykuł o nowszych pracach pro­
fesorów Uniwersytetu Stefana Bato- 
”e_ro należy uzupełnić omówieniem no 
wy eh prac absolwentów i studentów 
naszego LTn’V ersyietu. Tego wymaga 
sprawiedliwość no i  fak t stałego styka 
nia się tych dwóch grup naukowych 
pracowników na terenie pracy badaw­
czej. Zresztą, wśród profesorów z wiel 
ką przyjemnością wymieniłem nazwi­
ska dwóch absolwentów USB, a spo­
śród absolwentów, o których będzie 
mowa, nie traćmy nadziei, że ktoś 
zdobędzie katedrę profesorską!

Do omówienia będą dwie publika­
cje: zbiorowa oraz indywidualna. Zacz 
nijniy od jednostki.

AJ sksy Deruga napisał monogratfjię 
p. t. „Piotr Wielki a unici i Unja Koś 
cielna 1700—1711". (Wyd. Inst. Nauk. 
Bad. Europy Wschodu. Wilno, 1936, 
str 296.

Młody wileński historyk, specjali­
zujący się w badianiui dziejów unji kol 
cielnej, już potraf;ł zwrócić na sie­
bie uwagę rzetelnemu pracami, druko- 
wamemi w różnych historycznych cza­
sopismach. Prace -te wykazują dosko­
nałe opanowanie metody naukowej, 
sumienność autora, który s tara  się te­
mat wyczerpać całkowicie, erudycję i  
szlachetne ambicje dotarcia do źródeł

nieznanych, a mających wielką, war­
tość. Jeśli chodzi o pracę obecną, sta­
nów Ląeą pierwszą książkę doskonale 
się zapowiadającego historyka, — to 

1 lie jest ona całkowitą niespodzianką,
I bo jeden rozdział był drukowany w 
Księdze Pamiątkowej Koła His tory- 

j ków USB. Wówczas zarysował A. De- 
. ruga przebieg tragicznych wypadków 
J w Potocku, gdzie P iotr I  własnoręcz­
nie zamordował wi kościele św. Zofji 

’ jednego bazyljarrua i  przyczynił się 
do potwornej masakry szeregu innych 
zakonników.

Spraw a połocka w książce zajmr je 
miejsce naczelne: przebieg wypadków 
połoekioli i ich skutki są omawiane w 
dwóch rozdziałach, ale oprócz tego do 
kładmie zarysował autor dwie inne 
sprawy, a mianowicie — „naw racanie 
isię" cara P io tra  I  na wiarę katolicką 
i1 jego czyny w charakterze osobliwego 
opiekuna katolicyzmu i  rzeźni kia inte­
resów Rzeczy pospolitej.

Autor do' a r ł  do źródeł archiwal­
nych watykańskich, wydobył na  jaw 
wiele niezmiernie cennych dokumen­
tów, wyjalśnił wiele dotychczas prawie 
nieznanych faktów i  dał dokładny ob­
raz epok Stosunków, i ludzi, wyrazi­
ście zarysowując sylwetko Piotra.

Rozdział pierwszy, w któryim A.

Deruga .szeroko, omawia umizgi P io tra  
do W atykanu w cela dokonania unji 
kościelnej, je s t szczególnie ciekawy 
i może zainteresować każdego czytel­
nika. P io tr zastosował taktykę Iwana 
Groźnego i, gdy nie był pewny losów 
wojny ze ‘Szwedami, wolał pięknie de­
klamować na temat, unji, co mu ułat­
wiło dokonywanie' niezwykle zręcz­
nych posunięć dyplomatycznych. Po­
tężny car, odradzającej się i  przeobra 
żająeej się Moskwy Odważnie demon­
strował szczerość swych uczuć i za­
miarów. Tak podczas pobytu w Wied- j 
nin był ■>* kościele ojców jezuitów 
(specjalistów od niefortunnych ,n,a-1 
wracań* ‘ Rosji) i chciał nawet pocą- I 
łować rękę jezuity. W  Wiedniu tylko 
miał zamiar, natomiast w Rawie Ru­
skiej! zamiar wykonał: wiedział czyja 
dłoń godna je«t carskiego pocałunku: 
ucałował rękę jezuity Voty, spowied­
nika dwóch królów polskich —-  Jana  
H I  i  Augusta I I ,  przebiegłego in try­
ganta politycznego, który w dziejach 
Polski odegrał rolę ponurą...

Ani to synowskie całowanie rąk 
ojców jezuitów, ani przyjaźń z niincju 
szem Davią. nie przeszkodziły jednak 
(przeciwnie: bardzo ułatw iły!)) P io t­
rowi zrobić posunięcia, o których W a­
tykanowi wcale się nie śniło. Copraiw- 
da, i rzeź bazyljianów nie była, w po­
jęciu niektórych gorliwych misjonarzy 

| Rosji, przeszkodą do snucia różowych 
marzeń o Rosji katolickiej.' Wybaczo-

noby Piotrowi i nio takie jeszcze rze­
czy, gdyby zechciał on, dotrzymać sto 
wa o zjednoczeniu Kościołów. Ale 
P io tr po zwycięstwie dyplomałycznem, 
do którego się przyczyniła zręczna 
gra wobec W atykanu, i po zwycięst­
wie z.broj.nćin, ,iuiał całkiem inno za­
miary.

Przez pewien czas był jeszcze „ka­
tolikiem" i  robił porządek wśród; ka­
tolików w imię ich własnych intere­
sów (co za bezinteresowność!), „zao­
piekował się" więc biskupami kaiolic- 
kiniii, którzy, podług niego, byh nie­
zbyt odpowiedni. Wywieziono arcy­
biskupa Zielińskiego do Moskwy, 
gdzie om umarł. Porwano Zaboklic- 
kiego i wysłano aż na Sotowki, na po­
wolno konanie. Mścił się car przedo- 
wszystkiem za popieranie króla Stani­
sława Leszczyńskiego...

A. Denuga rzetelnie przeorał istnie 
jącą literaturę, dotyczącą tematu, zna 
lazł wiele wprost rewelacyjnych .nater 
iałów archiwalnych i po rozi pierwszy 
w naszej literaturze historycznej za­
rysował dokładny obraz stosunku Pio­
tra  I  do spraw unijnych. Słuszny jest 
ostatesczny wniosek autora, zamykają 
cy p racę:

„W okresie, objętym pracą, niniej­
szą, informatorzy Watykanu: nie do­
strzegli lub też niie chcieli dlostrzec, 
że P io tr W. wstąpił już na drogę bez 
względnego podporządkowania spraw 
Kościoła interesom państwowym. Su­

rowy au to tra ta  w ścisłcm tego słowa 
znaczeniu nie był jeszcze głową rosyj­
skiego Kościoła prawosławnego, jak  
jego następcy, ale przez niedopuszcza 
nie do obsadzenia wakującej ud roku 
1700 katedry patrjarchatu  moskiew­
skiego wprowadził w życie system czy 
nienia z duchowieństwa podległych 
władzy państwowej urzędników. Do 
dzieła stworzenia prawdziwie monar- 
chicznej, despotycznie i, biurokratycz­
nie rządzonej Rosji potrzebna była 
Piotrowi Cerkiew prawosławna, zależ­
na tylko od Moskwy i Petersburga, a 
zatąm obca ideom Grzegorza V II. Dla 
tego car „somoclzierżea1 ‘ nie mógł zo 
stać pozyskam7™ dla sprawy unji Koś 
ciołów* *’.

Słudjum  A. Derugi zajmuje w li­
teraturze, dotyczącej dziejów Unji koś 
cielnej w Polsce, miejsce całkiem za­
szczytne,, — je s t poważną, sumienną, 
piękną pracą. Wydane jest starannie, 
błędów korektorskich, poza pewnetni 

! ustarkapii w interpunkcji, niema. Tern 
jednak dziwniej! wyglądają drobne 
chropowatości stylistyczne, a w jed­
nym wypadku lapsus liniguae. Autor 
„najduje się pod sngestją żargonu u- 
rzędtniczego, który w ostatnich cza­
sach spopularyzował słówko „względ­
n ie" w znaczeniu „albo".

„Odpisu względnie przedruku tego 
listu"... (str. 207). Jeszcze jaskraw­
szy przykład: „płaszczyzna ni itoleran 
cji względnie gorliwości religijnej"...

(str. 265). Co to właściwie znaczy9 
Na sfcr. 124 autor tłumaczy łacińskie 
,,vel" jako „względnie". Niedobrze. 
Na sta-. 96 lapsus lśnguae: „...toczyła 
się walka o stan  oosiadanm trzech 
wyznaii: katolickiego, unickiego i p ra ­
wosławnego7" .  Czyż wyznanie unickie 
nie .jest katolickie? Ale to wszystko 
są dro’tn.azgi, nie zmniejszające warto­
ści pracy.

Zbiorowa praca absolwentów i stu­
dentów USB, o której wspomniałem, 
to nowy zeszyt rocznika „Alma Mater 
Viłnensis‘ ‘. Przywitać serdecznie uka­
zanie się zeszytu 12-go! Przecież ist­
nienie pisma było zagrożone; zdawało 
się, że i  tu  się urwie nić, łącząca mło­
dzież akademicką ze starszą generac ją 
absolwentów, którzy w swoim czasie 
nie bez wyisiłku i z wielkim zapiałem 
opracowywali pierwsze numery pis­
ma. Cieszyć się należy, iż pismo istnie 
je, daje znać o sobie I

Zeszyt obecny ma szatę żałobną, 
bo pierwsze karty  zawierają żałobne 
wspomnienia, poświęcone Marszałkowi 
J . Piłsudskim nu i dwnm zmarłym pro­
fesorom. Okładka projektu Wł. Dre- 
my, mocna i wyrrazisto, drażni jednak 
niegrafu-znem ujęciem liter (Lenart 
s smdlrjo chyba!) i ftoletowemi kłapii 
z herbu Batorego, Dowolności styiliza- 
cyjne herbów są. dopuszczalne, ale 
przecie? trzeba pa-miętac, że w heral­
dyce barwa m a znaczenie nie mniejsze 
niż rysunek. Co innego — wilcze kły,
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Sprostowanie
Roztargnienie

Nieporozumienie
Wczorajszy „Goniec Warszawski, j Rezultaty paktu wojennego Cze-1 uata przez Czechów Śląsk Cieszyń- 

przynos' następujące wzorowe spros o- <»b0słowacji z Rosją Sowiecką, nie da-1 siki za Olzą. (> ile jednak pretensje
ją  na siebie długo czekać. Manny > polskie są w tym wypadku słuszne,wanie

W związku z notatką pod ty ­
tułem: . Ordeiy, zamówienia, po­
datki"... od p. A. Portycha otrzy­
maliśmy wyjaśnienie, iż nieprawdą 
jest, że byi on kiedykolwiek przez 
władze są iowo - śledcze zatrzy­
mywany lub aresztowany i że prze 
ciwko niemu prowadzone jest ja­
kiekolwiek dochodzenie. Niepraw

już pierwsze ich „jaskółki” . Oto we­
dług wieści nadchodzących ze Słowa- 
czyzny, aerodiromy dla awjaeji wo - 
jenmej rosyjsko - bolszewickiej urzą­
dzane są jiuiż w Użhorodzie (na Rusi 
Podkarpackiej), oraz w miastach sło 
wackich Piszczainaich. Tren,czynie i 
Waijaioraeh, benzyna zaś gromadzona

'dyż, jak  wiadomo, znaczna większość 
ludności za Olzą — to Polacy, o, tyle 
„adwokatura ‘ ‘ Czechów w sprawie 
Słowaków, którzy dostali się po roz

czesko - polskich stosunków, miano­
wicie o podkreśleniu, że nie tylko spo 
łeezeństwo polskie ale i Rząa Polski 
będą reagować we właściwy sposób 
na czeską, akcję, skierowaną przeciw 
naszym współbraciom za Olzą... Cze­
si zamiast uderzenia się w piersi i

dą jest także, że była dokonana u jost w Brat;islavie, przyczem pochodzi
ona z Rosji i  jest przesyłaną drogą 
wodną przez Czarne Morze i Dunaj. 
To nagłe przystąpienie Czechów do 
budowy wielkich i  licznych aerodtro- 
rnów i hangarów dlla aeroplan ów na, 
Płowaczyźnio, spowodowane jest chę­
cią ułatwienia wojennej flocie powie­
trznej bolszewickiej wypadu >w razie 
zawieruchy wojennej czy to  na Wę- 

stawy dla poszczególnych *irm w gry, czy na Niemcy, czy też na Pol- 
mstytucjach państwowych, komu- skę od strony południowej naszej gr,a- 
nalnych i  prywatnych, w zakres: j nicy. (Gdyby bowiem wówczas1 został 
jego prac wchodzących. j przez bolszewików powzięty plan bom

P. Portych nie traktował o ku- bardiowania z aeroplanów w pierw- 
pno majątku wartości majona zło-; S7_yc]l <lmach woj,ny ,nprz. Kralkowa,
tych, ma natomias t  ma , pe}.neg,0 tych narodowych zabytków
iatek ziemski o obszarze 219 ha, 1 ^  , r , . . .
4  wszystkie w kraju obdłużony F ^ t o s c i ,  które są specjalnie urn-
J , 4£ i to .o nm rli7iołin Tiryp 7 ,o 'ẑTTOPWn ił mlP(i nie przynosi żadnych dochodów,

niego rewizja- P- Portych był jedy 
nie dnia 11 lutego wzywany do 
sędziego śledczego, lecz tylko i 
wyłącznie w charakterze świadka.

P. Portych nie zajmował się 
interwencjami podatkowemi lob 
koncesyjnemi i rzekomo jakiemiś 
okrętami w stoczni angielskiej, lecz 
jako reprezentant firm przemysłu 
włół.ienn.czego starał się o do­

bierze Austro - Węgier do Polski, przyznania się do winy budują han- 
a którzy są w każdym ranie znaczną gary dla bolszcwekieh ao-roplanów na 
mniejszością w porównaniu z liczbą „terenie wypadowym* ‘ , za który u- 
Polaków, zamieszkujących części Spi- ( ważają oni Słowiaczyznę. ndni w si- 
ża i  Orawy, przyznane Polsce — jest ‘ ły czerwonych swyah przyjaciół. Mo- 
batrdzo nie na  ,m-ejkeu. Tembardiziej, | gą .się jednak bardzo przerachować,
jest ,nie n,a -miejscu, że, nie ma tam ani 
jednego Czecha, zaś o „krzywdę”  
Słowiaków mieliby pra.wo „adwokato- 
wać”  najwyżej WęgrsjjŁ do których 
Słow-aczyzna od: tyfskjca lat należała, 
a nie nowi gospodarzy Pratp, wpro­
wadzeni fam dopiero z łaski ostat­
niego trak ta tu  w Trianon. Węgrzy 
zaś nie tylko nie mają Jiretensyj o 
to, że część Śpiża i Orawy, która 
jest zamieszkała przez większość pol­
ską, gd!zie przeto Słowacy są tylko 
w mniejszości, d!o,stała się Polsce, ale 
w razie rozpadmięcia się republiki 
Czechosłowackiej ,nie będą też mieli 
nie przeciwko jeszcze pewnemu doda*- 

części Oraw' i
daleka g p jia  na korzyść Polski w tych miej- . jennych, ,na wytpadowym t le n ie  Slo-

gdyż teren ten choć sia­

na,mdizione przez czerwoną międzyna- | tkowamu odkrojeniu 
P. Portych nie interwenjował n ig -. yodtowkę, to ‘byłoby to  izibyt
dy w sprawie odznaczeń zagrani-' i zbyt ryzykowna droga w razie sta-r-
cznych, natomiast, za działalność towania bolszewickich aeroplanów z 
niepodległościową i  społeczną ma bombami z okolic dalekiego Mińska, ; Węgrów jest. taiKf w przyszło-

luib równie dalekiego Kapiieńca Po- - ^cj wspólna polsko - węgierska grani-
dolsldego. Równie byłaby ona dale- j ca, któraby wykluczała też możliwość

licząc na pomoc tych przyjaciół z 
Moskwy7. Zanim bowiem ta pomoc 
nadejdzie* .może u kąsać się na dale­
kim wschodzie największe niebez­
pieczeństwo dla czerwonej Moskwy 
w postaci groźnie zwróconej 'przeciw 
niej Japonji, owiej azjatyckiej ale o 
prastarej i  wysokiej kulturze .Japo- 
nji, idącej, z pomocą we własnym zre­
sztą jej interesie tym państwom Eu­
ropy, które nie pragną podobnie jak 
Franeja^ i Czechosłowacja rozpano­
szenia się. u siebie bolszewików i bol­
szewickiego barbaryzmu. ■

I  wtedy na nic się zdadzą dla, Cze­
chów budowane obecnie przez liic-h 
liczne aerodromy dla aeroplanów wo- j

POMARAŃCZE
zawsze bardziej soczyste

J a f s k i e  po m a ra ń cze  $q pełne słodkiego,  

wyśmienitego soku. D o j r z e w a j q  pow oli 

w słonecznych gajach Palestyny i przy. 

bywajq do nas w d o s k o n a ł y m  s t a n i e .  

P o m a ra ń c z e  J a ł s  k. i e utrzymują zdrowie, 

o czyszcza ją  organizm  

n a  c e r ę .  Pam iętaj  

kupując  pom arańczę ,

i działają dodatnio  

s ł o w o  . J o f s k i e " ,

K U P U J

scach, gdzie ludmość mówi po polśku wiaezyzny, 
i  czuje się Polakami. Dążeniem bo- . nie się być może wówczas

wysokie odznaczenia krajowe i za 
graniczne.

A może to wogóle nie był pan Por­
tych, tylko zupełnie kto inny?

* *

wypado- 
a ...przeciw

ką stalmitąd dla- zbombardowania Bu­
dapesztu lub Wrocławia. Dlatego

. . też bardzo trafn ie  określił obecną ro- | nicznego terytarjum
roz argmenm lo - wysokich u- j  sąsadów,Franiowi znanemu z 

Wydarzyła się niedawno niemiła przy­
goda :

Siedział zdenerwowany już dłuzszy 
czas i nagle krzyknął głośno: „Panie 
kelner, czy pan podejdzie do mnie na­
reszcie czy nie? Pół godziny tu siedzę 
i jestem głodny jak wilk"...

— Przepraszam — odparł zainter- 
Pelowany, podchodząc
wolno jeść ani nawet głośno rozma- j ifata z0 p i o ^ a  
Wiac... To jest bibljoteka uniwersytec- ( 
ka panie profesorze...

* *
* , . *— Jak pan dobrodziej życzy sobie

Podciąć włoski?
— Krótko, szybko i bez omawiania 

sytuacji strategicznej w Abisynji.

jakichkolwiek pretensyj jednego z. za­
przyjaźnionych sąsiadów do nadgra- 

drugiego z tych
lę- Słowaezyziiiy jeden z wysokich u- j ,sąsadów, pretemsyj, które mogłyby 
rzdników czesikieh, ai osobisty przy- powstać na tle praw etnografiejp- 
jaeiel p. Benesza, niejaki p. Ripka. ; nych..
W czasie swego przemówienia na  ban : W typn samymi innie ji więcej cza-
kiecie w Brat.islawie wydanym kn czc: gjej kiedy wymieniano były czułości 
bawiących tata1 publicystów rosyjsko - J między Czechami i ich bolszewickimi 
bolszewickich. W yraził się on mia- 1 gośćmi, na terenie Śląska za Olzą, 
mówicie, że ,,Słowaczyzna jest bramą prowadzony był przez Czechów7 pro-

wyim, lecz nie dla nich, 
nim.

Włodzimierz Łr, Bem De Cosbaai |

Jafskie POMARAŃCZE
/  G R  E J  P F R  U  T Y

T*ftwszjc b a r d z i e j  s o c z y s t e

o w o c P A L E S T Y Ń S K I

Zycie codzienne o Niemczech hitlerouskich

ue tutaj nie wypadową dis, czerwoot^ aim ji1 ‘ (cy- cos przeciw harcerzowi polskiemu De-
„Lidowych No- longowii. Zdawało się, że po ostat-

* *
*

Do pogotowia wchodzi jakiś facet 
obandażowaną głową. Lekarz go

i
okazja koomrnigci okspose m inistra Becka, którj-
wznieśli okrzyki: ■ podkreślił dobrą wolę Polski do usta­

lenia normalnych stosunków z sąsia­
dem czeskim o ile ten. sąsiad! postę­
powaniem śwojem wykaże, że zanie­
chał akcji antypolskiej na Śląsku za

sowiecka Śłówifflzyz-

vin‘ ‘ ). Przy tej 
czescy i słowaccy 
„Niech żyje 
na!” ..

Bratislawa .jest odległą zaledwie o 
parę godzin jazdy od Wiednia, leży 
więc w centj-uim Europy, Dzięki ostat- 
nielmn czesko - bolszewickiemu zbli­
żeniu okrzyki na cześć pochodu sowie

Od osoby, k tóra przebyła w 
Niemczech czas dłuższy, otrzymu­
jemy tu garść WTażeń i faktów.

(in) Dużo się pisało o syste­
mie politycznym Fitlera, o jego 
reformach społecznych, które zmie 
niły oblicze Niemiec dzisiejszych, 
natomiast mało kto wie, jak 
kształtuje si,ę życie w  hiderji. 
Przesadzone wiadomości o kryzy­
sie niemieckim, ro-zimaite dowci­
py, rozpowszechniane przez bo-1-

Olzą, Czesi mieli doskonałą, okazję szewickie ,,Krokodiły“ o głodzie,

opatruje, bandażuje z powrotem i d e -, gjjjgj Jtosji na zachód /jostały wznie- 
cyduje o potrzebie przewiezienia ao , i*  bilcznic, po ' p ienv>,zy w 
szpitala, wobec czego zasięga danych
Personalnych:

— Pan jest żonaty?
— Nie. — odpowiada pacjent - 

mnie samochód przejechał.
Wybr. Wel.

Car Ferdynand bułgarski

car.truta Euiropy1 na oficjałnem, urrzę-

dio zamaiiifestawania ze swej strony, 
że słowia m inistra Becka, zostały 
przez nich życzliwie przyjęte. Nie 
uczynili jednak nic.

Dlatego też nie piamy się czego

każdy prze-

dnwem. priyjęciu.. Oto do czego do- ! łudzić, aby od strony czeskiego sąsia
prowadziło zaślepienie Francuzów, fa- 
woryzującyeh przez, szereg- lat O d­
chów i czeską politykę i rzucających 
się zgodnie z receptą p. Benesza w 

, ramiona czerwonej Rosji, ramiona wił 
gofcne jeszcze od krwi .zamordowanego 

j ostatniego cara, kitórego niedawmo j 
, jeszcze, bo zaledwie przed 20 stu lać i 
' ty, Ifranejia nwiażała za najmilszego j 
| ze swych przyjaciół i ałjnmtów...
: W związku z pobytem publicystów j
moskiewskich na Słowaczyźnie, a  tak- (

, że z rozpoczęciem budowy aerodlro j 
mów dla czerwoneji annji, niektóre i 
/ś pism pro-rządowycb czeskich miały 

1 nawet tupet pobrzęildwaó szabelką j 
’ poił adresem Polski. Tak więc up. 1 

„Morawska. Orlice”  (Nr. 178 z dnia 
I 2 -V m  1935 r.) napisała, w ten spo­
sób:

da mogło nas oczekiwać co dobrego. 
Sąsiad ten jednak nie powinien za­
pominać i o innym fragmencie prze­
mówienia ministra Beeka, dotyczącym

który musi zwalczać 
ciętny Niemiec 
jest zgodne z rzeczywistością 
Fabryki dymią, ruch towarowy 
olbrzymi, ruch motorowy na 
podmiejskich szosach, wszystko 
to świadczy, że wiadomości o 
kryzysie niemieckim są conajmniej 
przesadzone.

Na jednej małej stacji kolejo­

wej w' zachodnich Niemczech, 
przechodzi 80 pociągów na dobę 
z tego około 50 pociągów towa­
rowych.

Chociaż słyszy się narzekania 
na trudności finansowe, stopa ży­
ciowa przeciętnego robotnika jest 
o wiele wyzsza, niż w  Polsce. Czę 
sto się wspomina o skandalicz­
nym braku tłuszczów na ryn­
kach niemieckich, dziś już i to 
należy do przeszłości i. wszelkich 
produktów żywnościowych jest 
już obeenue poddostatkiem. Ceny

wszystko to nie • na Produkly s3 dwa razy, a na­
wet na niektóre, trzy razy więk­
sze, niż w Polsce, ale zarobki 
przeciętnego Niemca są w  tym 
samym stosunku wyższe.

JeśF chodzi o gospodarkę ziem 
ską, popieraną bardzo przez Hi-

Dlaczego nie otrzymujemy
gazet sowieckich?

Od dłuższego czasu, bo od stycz­
n ia  r.b. przestały do nas nadchodzić 
gazety sowieckie, któro na podstawie 
wymiany, za zgoda naszych władz, 
otrzymywaliśmy ł  Moskwy

Początkowo sądziliśmy, że jest to 
wina poczty. Zwróciliśmy się do od­
powiedniego urzędu, gdzie nam wy- 

„Los naiszej mniej zośm słow a-' j^n ion» . że pisma te  nie nadchodzą

Skończył 26 lutego 75 lat.

wackiej w Polsce jest groźny. Dąż­
nością naszą musi być, aby bracia 
Słowacy wródUi do rodzinnej ziemi... 
Jeżeli więc Polska chce rewizji gra­
nic, to  zaczniemy od Orawy i Spi­
żu..”  To ostatnie zdanie jest aluzją 
do naszych pfeteinisyj o zagarnięty

srebrne na złotej paszczęce, a co in- Ireny Sławińskiej — „Uwagi o stylu 
łłego trzy zęby z połamanych grabi, po i „Hymnów”  Kasprowicza, poezje Te-

ulewane na fioletowo.
'Pierwszy artykuł p. t. „Marszałek 

Józef P iłsudskr wobec Uniwersytetu 
Wileńskiego' ‘ skreśliła Wanda Achrem 
Achremowiczowa, zestawiając rszyst- 
kje danćf.* dotyczące stosunku Mars za ł 
'W d 0 wskrzeszonego przezeń Uniwer- 
sytetu. Nie z winy autorki do artyku­
łu wiki-adły się pewne nieścisłości, do­
tyczące genezy powsta:wani,a Umwer- 
syitet.u, a  przediewszystkiem roli prof.

Kolainliiowsikieg-o. Niestety Księga 
Pamiątkowa Uniwersytetu Wileńskie-

odo:a Bujnickiego, Jerzego Putram en 
ta, Aleksandra Rymkiewicza, Anny 
Niieławickiej, Jerzego (Zagórskiego.

Z  innych prp.c znajdują się z ze- 
czycie: M arji Znamierowskiej - Priif- 
ferowej — „Rybacy — ludzie zapom­
niani” , Aleksandry Zajkowskiej — 
„O podstawach oceny etycznej” , Cze­
sława Jeśm&na — „Lndje” , Haliny 
Jastrzębskiej — ^Szkolnictwo b. Jed- 
noty Litewskiej na podstawie kano­
nów z la t 1611 — 1700” , Mikołaja 
Łeonieni — „Kaira” , H. Parysa —

t-
zawiera m aterjał nietylko objek-1 „Kronika życia akademickiego”  i  J.

poważnych 1 Pacuka — „W przeddzień X Olimpia­
dy' i .

Na szczególną uwiagę zashignje 
dział reeeuzyj, potraktowany szeroko 
i bezkomipromisowo: sądy są nieraz
troszeczkę za surowe, al.c ciekawe, bo 
wypowiedziane z głęibokiem przekona­
niom.

W dziale ilustracyjnym umieścili, 
swe świetne prace (dobór umiejętny, 
dokonany pierwszorzędnie!) protf. Lu- 
dom(ir Slendziński, Tadeusz Godziszów 
ski, Edward Grabowski, J. Houwalt, 
L. Kosmnlski, Władysław Dremo, Jul-

'J^wny, ale i wymagający1 
shrostowań.

Sylwetki zmarłych profesorów: -— 
Kazimierza Ka,ia|ffy - K orbutta i Bo- 
Ksła-ęwa Bałzukiewicza skreślili K. R. 
i U. P., ograniczając .się do zwykłych 
życiorysów. Na łamach czasopisma 
^ademickiego, należałoby się spodizie 
^ać innych artykułów, hardziej ibezpo- 
^ednich, *ż'iarysowującycli stosunek 
aiłocjziezy do profeusorów.

Zfezyt obecny został wydany przez 
olo Polonistów USB. Wskutek tego 

1;Qa charakter bardziej jednolity, niż 
■^Przednie, 'wyraźnie literacki. Znajdiu 
^ P y  w nim takie rozpraw y: Jerzego 
 ̂Utramenta — „Struktura nowel fan­
atycznych Prusa” , Eugenji Kras- 

ej — „Technika tajemniczości”  
Powieściach M. Cboromańskiego,W

ja  ilowalska, K. H. Fienske, L. Dob
rzyński, Ada Rozwadowska, Koźmaj szcza prowincjonalny!ćr 
Czaryło, MaTjan Mieszczyński i inni- 

Całość bardzo dobra.
Kiedy następny zeszyt?

W. Charkiewicz dłowska, twierdzą,

z Rosji. Skolei skierowaliśmy kilka 
listów do wydawnictw, pytając o po­
wody wstrzymania wysyłki. Żadnej 
odpowiedzi.

Zagadkę wyjaśnił nam dopiero nasz 
znajomy, który stale zamieszkuje w 
Moskwie i  przeiazdru bawił w W il­
nie.

Sowieoy, jak  zapewne wiedza pa­
nowie, odczuwają w silnymi stopniu 
brak papieru. W ystał czy spojrzeć na 
gazetę sowiecką, lub książkę, aby 
zrozumieć, że kraj, w którym na po­
dobnej bibule drukuje się pismo co­
dzienne łub książka, przeżywa kry­
zys papierowy. Zwykły śmiertelnik 
w Sowietach do korespondencji oso­
bistej używa szarej bibuły, w którą u 
nas krępowanoby się zawinąć paczkę. 
Nasz zwykły papier listowy, uważany 
tam jest za niesłychany luksus.

Brak papieru wpłynął na  ograni­
czenie działalności „Gosizdatu” , wy­
dawnictwa państwowego, w którego 
rękach skoncentrowana jest cała dzia­
łalność wydawnicza w Sowietach. Aby 
jednak nie przyznawać się do kryzy­
su, na  ksią: kach sowieckich czytamy 
nadal, że wydane zostały one 100.000 
egzemplarzy, faktycznie zaś drukuje 
się niewiele wicej, niż parę tysięcy.

W wypadku panów, wątpię jed­
nak bardzo alby na wstrzymanie wy­
syłki wpłynął moment oszczędnościo­
wy. Raczej ma tu  miejsce zarządze­
nie nile wypuszczania gazet sowiec­
kich poza granice państwa. Wiem do­
brze, że instytucje, które opłacają 
prenumeratę w dolarach, nie otrzy­
mują obecnie pism sowieckich, zwła-

Na odpo­
wiednie zapytania bolszewicy tw ier­
dzą, że pisana te  przestały wychodzić 
Tymczasem) ludzie, którzy przyjecha­
li ze Stalingradu, luh innego Świer­

że pismo to  tam

wychodzi. ,
Mimo obostrzonej cenzury w pra 

sie tsowiieckiej, zwłaszcza prowincjo-

go kierowcę dwóch młodych ro­
botników, interesują się obcym 
samochodem, nieznane mii literami 
na maszynie. Odchodzą, ale po 
chwili wracają z trochę zażeno­
wanymi minami. „Przepraszamy 
bardzo, mówią po niemiecku, 
ale chcieliśmy zapylać, czy puł­
kownik Beck jest zdrów i jak mu 
się powodzi?" Po usłyszeniu za­
dawalającej odpowiedzi, obie ręce 
w branżowych koszulach wznoszą 
się w górę i obaj jak na komen­
dę krzyczą: „Niech żyje pułkow­
nik Beck, Heil Hitler".

Albo inny wiele mówiący fakt:
W jednej z w si niemieckich, 

mieszka rodzina robotnicza, mąż 
Niemiec, żona Polka, ale dzieci 
kompletnie zniemczone, ani słów ­
ka nie rozumieją w  rodzinnym ję- 

„ xt* • . . .  . zyku matki. Coprawda fakt ten
tlera, to Niemcy me >v y zekli się zdarzvł się w  środkowych Niem- 
przedwojennegc systemu gospo- czech, a może byłby nie do po- 

aistw  intensywnych, a wkłady myślenia w Prusach wschodnich, 
w  majątki i inwestycje są nieraz jj0 psją^z Niemiec publicznie na- 
niiewiarogodme wielkie. Pewien piętnowałby ow ą kobietę, że dzie- 

cciel dobr ziemskich, 1 raie cj nie nauczyła mówić po polsku, 
nie magnackich, jak na nasze w a- -  ■ . . . C, ,
ranki, bo wynoszących około . Z yoe n a c o d z i e n w  Niemczech
400 ha, wydał w  ciągli jednego ^  T  pr0Bte’ ^
roku 60 .00) marek n i Wybudo- m0raIn0SC -?achwiana P° w 0Jnie’
wanie szosy z pewiiego rodzaju

nalnej, Tużna czasami znaleźć pewne klinkieru p rzez sw oje p ryw atne  
artykuły i  notatki z zaknesu tak  zw. pola. Co,p raw d a  m ów iono  sobie 
„samokrytyki” , które zdradzają, że pocichu , że po łow ę tej sumy dał 
nie wszystko1 w kraju  „budującego rząd  dla zatrudnienia ' bezrcubot-
aię socjalizmu' ‘ jest w ns lepszyn 
porządku. A rtykuły te  są m ateria­
łem dla prasy hurżuazyjmei, k tóra o- 
mawiając życie w .Sowietach powołu-

ztiów wróciła do dawnych norm. 
Uczciwość zadziwiająca stwarza 
warunki, łaiw ego życia. Zdarzył 
się naprzykład komuś taki mało 
znaczący wypadek, że w czasie 
podróży koleją zostawił w  prze­
dziale jedwabny szalik. Po po- 

Ciekawy jest stosunek Niem- wrocie do domu o godzinie 2-ej w  
ców do Polaków w codziennem nocy zatelefonował do zawiadow- 
życiu. Ktoś, kto przez dłuższy cy stacji o swej zgubie z poda­

je się na  sowieckie źródła. W  tem czas przebywał w  Niemczech, -nem adresu. O godzinie 6-ej 
trzeba szuka*, przyczyn wsL symania mógł niejednokrotnie przekonać zrań a wręczono mu paczkę z sza- 
wysyłki pism sowieckich zagranicę, się ;ak bardzo zmienił się ten sto- likiem, 
zwłaszcza do tych państw i. tych orga- sunek na przestrzeni lat ostatnich. 
nów prasy, którydh negatywny sto- Oto naprzykład charakterysty- 
sunek do ustroju sowieckiego jest cziny obrazek, 
znatnj. Podobno dyrektorzy dzienni- Niedaleko Berlina zatrzymuje 
ków, którzy przed kilkunastu mie- się samochód z literami P.L. —  
siącami rozpoczęli wysyłkę wramemia Polska. Nie wie, gdzie się skie- 
jwych uism dostali porządne wciera- rować w tym labiryncie szos
nie. Sz. podmiejskich. Informuje polskie-

Przy obj’awach przeczulenia, uczu­
ciu strachu, bezsenności, dolegliwoś­
ciach sercowych, ucisku w piersiach 
naturalna woda gorzka Franciszka - 
Józefa ożywia krwiobieg w organach 
podbrzusza i działa przez to uspoka­
jająco na zaburzenia w nich.

Ogrody palmowe w słonecznem San Remo

Tak wygląda w San Remo, na wybrzeżu morza Śródziemnego.
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Bunt w Japonii
zlikwidowany

ODEZWA DO ZBUNTOWANYCH ODDZIAŁÓW
LONDYN. — Z Tokjo donoszą: Wojskowy gubernator stoli­

cy gen. Kaszii, wystosował przez radjo odezwę do zbuntowanych 
oddziałów: żołnierze, cesarz rozkazuje wam powrócić do ko- 
sza ,̂ podziwiamy szczerze waszą odwagę i oddanie waszym ofice 
rom. Lecz oficerowie wasi uznali już swój błąd i możecie się bez 
wstydu poddać. Jeżeli będziecie się upierali, zostaniecie uznani 
za buntowników. Opuśćcie wasze pozycje ' zostaniecie ułaska­
wieni. Powracajcie do cesarza, do waszego narodu i waszych 
zaniepokojonych rodziców.

PREMJER OKADA ŻYJE
LONDYN. — Z Tokjo donoszą: admirał Okada premjer

ostatniego rządu japońskiego, wbrew pierwotnym wiadomościom
0 jego śmierci, zdołał się uratować. Premjer przed dwa dni ukry­
wał się w  swej rezydencji, zajętej przez zbuntowane oddziały, 
lecz w  czwartek udało mu się zbiec, zaś w piątek popołudniu 
złożył dymisję za pośrednictwem ministra spraw wewnętrznych 
Goto. Cesarz dymisji nie przyjął, a zatem premjerem pozostaje 
Okada. Min. Goto zaprzestał sprawowania funkcyj prowizorycz­
nego premjera. W piątek wieczorem premjer Okada udał się do 
cesarza, któremu wyraził ubolewanie z powodu powstania.

HARAKIRI PRZYWÓDCÓW POWSTANIA

LONDYN. —  Z Tokjo donoszą: że 18-tu oficerom, przywód­
com powstania dano do zrozumienia, aby popełnili harakiri, jeśli 
nie chcą być uznani za przestępców pospolitych. Oficerowie mieli 
popełnić saobójstwo wystrzałami z rewolwerów. Wiadomość ta 
nie została dotychczas potwierdzona.

Donoszą bowiem oficjalnie z Tokjo, że ministerstwo wojny 
usunęło ze stanowisk 15-tu oficerów, którzy byli przywódcami 
powstania, w  tem 3 kapitanów, 5 poruczników i 7 podporuczni­
ków. Wiadomość ta nie potwierdza doniesień o zbiorowem samo­
bójstwie przywódców powstarów

TOKJO. —  Pod naciskiem władz, 18 oficerów, którzy byli 
kierownikami buntu wojskowego, odebrało sobie życie strza­
łami ż rewolwerów.

TOKJO . — Komunikują następujące szczegóły stłumie­
nia powstania: pierwszy oddział powstańców w liczbie około 100 
poddał się wczoraj wieczorem. Dzisiaj rano przed powrotem do 
koszar złożyło broń 150 żołnierzy. Wreszcie 120 podoficerów
1 żołnierzy poddało się wczoraj w południe i powrócnc do koszar. 
Likwidacja powstania odbyła się bez wystrzału. Ostatni poddał się 
oddział, zajmujący rezydencję premjera —  mianowicie dopiero 
o godzinie 13-ej. W stłumieniu powstania wielką rolę odegrał 
gubernator wojskowy Tokjo gen. Kaszii, który przywrócił po­
rządek na podstawie wyjątkowych uprawnień stanu oblężenia 
bez przelewu krwi.

FINAŁ POWSTANIA

LONDYN. Z Tokio donoszą: Na mocy osobistego rozkazu mikada woj- 
ska pod dowództwem gen. Kasziji, odpowiedzialne za utrzymanie porządku, na 
mocy stanu oblężenia przystąpiły do likwidacji zamachowców. Najpierw 2 sa­
moloty przeleciały nad gmachami, zajętemi przez zamachowców i zrzuciły 
ulotki, wzywające do poddania się. Następnie wojska rządowe zaczęły posu 
wać się w kierunku gmachów, zajętych przez zamachowców, którzy t  sz walki 
zaczęli się poddawać. Jedynie 2 gmachy, mianowicie rezydencja premjera i 
hotel „Sanno" są jeszcze zajęte przez grupę zamachowców, lecz spodziewają 
się tu, że również i ci ostatni zamachowcy lada chwila się poddadzą.

POLICJA LITEWSKA
bije nauczycieli 

polskich
RYGA. —  Z Kowna donoszą,] 

że litewskie władze administracyj­
ne w sposób specjalnie dotkliwy} 
prześladują nauczycielstwo pol­
skie, zajmujące się nauczaniem 
prywatnem. Ostatnio 24 b.m. w 
gminie gedroyekiej, powiatu wił-] 
komierskiego, zdarzyły się dwa 
napady policji na nauczycieli Pro­
kopowicza oraz Deksznia.

Pierwszy z nich został zatrzyma ; 
ny przez policję w miasteczku Du 
binki, gdzie byl badany, wreszcie 
zbity gumowemi pałkaj ii w  obec- j  
ności świadków.

Drugi z nauczycieli Deksznia i 
był również zatrzymany przez po­
licję w  temże miasteczku, zrewi­
dowany, zbity, poccem zażądano 
od niego zobowiązania na piśmie, 
że opuści okolicę w  ciągu 2 dni.

Obaj poszkodowąni złożyli skar, 
gi w ministerstwie spraw wewnę­
trznych. !

Matule i kotiserwuje cerę P U M E R  A B  A RED
w m esm ssi

Sp.
Akc.M. GORDON

SUKNO — WEŁNA — JEDWAB 
Wilno, Niemiecka 26, tel. 306

Z n i ż k a  c e n  do 50°

TYLKO 3 DNI (poniedziałeEt, [wtorek ; i środa)

istotnie tania sprzedaż
Pized nowym sezonem wiosennym nasze wielkie zapasy 
kuponów na garnitury męskie i palta oraz resztki materjałów 
wełnianych, bawełnianych i jedwabi sprzedajemy po cenach

______ W Y J A T K 0 W O N I S K I C H .

Dyr. Barański
w komisji badań nad go­
spodarką przedsiębiorstw 

państwowych
WARSZAWA. Na podstawie uchwa 

ły Rady Ministrów o powołaniu komi­
sji do zbadania gospodarki przedsię­
biorstw państwowych, p. premjer mia­
nował skład komisji w ilości 32 osób z 
p. dr. Wł. Byrką, jako przewodniczą­
cym na czele.

Z Wilna do komisji wszedł Barań­
ski Władysław — dyr. Izby Przemy­
słowo - Handlowej w Wilnie

FILMOWCY EUROPEJSCY W WILNIE

u m u m n ■Mim 4Bvm.

WARSZAWA. Komunikat oficjalny wioski donohi o zajęciu Amba Ala- 
dżi. Według źródeł włoskich kolumny, które zajęły Amba Aladżi posuwają się 
dalej w kierunku jeziora Aszandzi. Wojska włoskie będą starały się osiągnąć 
jezioro Aszandzi zanim nadciągnie nowa armja abisyńska, którą dowodzi oso­
biście Haile Selassie. \

Abisyńczycy, według Reutera, przyznają, iż ze względów strategicznych 
ewakuowali niektóre punkty okoliczne w pobliżu Amba Aladżi.

Według informacyj ze źródeł erytrejskich, wojska włoskie w sile około 
50.000 żołnierzy rozpoczęły wczoraj akcję okrążającą cały Tembien. Abisyriczy- 
cy zorjentowali się w niebezpieczeństwie i usiłowali wycofać się na zachód 
poprzez rzekę Takazze do górzystej prowincji Semjen. Włochom udało się jed­
nak rzekomo odciąć odwrót armji Seyuma i rasa Kassy. Część armji rasa Seyu- 
ma podobno wydostała się z pułapki zanim artyłerja włoska zaczęła ostrzeli­
wać linję odwrotu. Natomiast armja rasa Kassy jest podobno całkowicie oto­
czona, będzie zmuszona albo poddać się, albo będzie usiłowała przebić się 
przez łinje włoskie. Straty abisyńskie mają być znaczne. Włosi rozpoczęli rów­
nież ofensywę na odcinku .Aksum w kierunku Gondaru.

Obrady komsyine Narady Gospodarcze;
Polityka walutowa i kredytowa {

WARSZAWA. Dnia 29 lutego r. b. nie omówił sprawę oddłużenia rolni- 
rozpoczęta swe prace w gmachu B. (i. ctwa, wysuwając na przyszłość nastę-

Wilno weszło widać w okres filmu. 
Nowy ten znak zodjaku sprowadził 
istny deszcz gwiazd filmowych. Na 
kiermasz św. Kazimierza wybrała się 
specjalna ekspedycja niemieckiej 
„Ufy", a niezależnie od tego zjechali 

I onegdaj do Wilna filmowcy francuscy 
i pod wodzą reż. Wlod. Stryżewskiego. 
j Dziś przybywa tabor techniczny, rek- 
' wizyty, aparaty dźwiękowe i t. p. 

W szystko jest w pogotowiu do zdjęć 
plenerowych nowej wersji filmu p. t. 
„Trojka". Główne role: znakomita Ol­
ga Czechowa, Mary Glory i popular­
ny Jean Murat. Zawiódł tylko najważ­
niejszy aktor —  śnieg. Scenarjusz fil­
mu wymaga koniecznie zdjęć zimo­
wych, a tu odwilż jak na zamówienie. 
Cale szczęście, że za miastem śnieg 
jeszcze się jakiś czas potrzyma. Zdję­
cia mają się odbywać w okolicy 
Werek.

W  hollu hotelu Georgesa gwarno 
i rojno. Grupka zażenowanych panie­
nek -  uczenie wytrwale od godziny o- 
czekuje na przyjście Olgi Czechowej. 
Podobno pojechała do cerkwi na na­
bożeństwo wieczorne i ma lada chwila 
powrócić.

Zjawia się niespodziewanie Jean 
Murat. Oblegają go momentalnie. Pa­
dają słowa polskie, francuskie, nie­
mieckie na zmianę. Porozumienie ry­
chło dochodzi do skutku, autografy u- 
ciszają burzę.

Jedna ze śmielszych wielbicielek od 
waża się rzucić pytanie:

k  RECE GODNE POCAŁUNKÓW
A \  to ręce sprocowane a jednak białe i aksa»
' / ’ miłnie głodkie. Pielęgnuje, zapobiega nisz* 

czeniu, pierzchnięciu i czerwoności rqk

KONKURS
NA HERB PORTOWEGO MIASTA GDYNI

K ąm isarja t Rządu w  Gdyni ogłasza niniejszem  konkurs n a  H erb 
portowego m iasta  Gdyni.

p. I. H erb  ten  winien być tak  pomyślany i  opracowany aby :
1) symbolizował związek P o lsk i z Morzem,
2) odpowiadał ogólnym zasadom  heraldyki,
3) był p rosty  w rysunku i ła tw y  do wykonania we wszelkich ma- 

terjałacb (Flagi, pieczęcie, tarcze herbow e i. t. p .),
4) był skomponowany w najw yżej 3-ch kolorach, a także mógł być re 

produkowany w technice jednobarw nej.

p. U . Term in skł-udama prac us ta la  się n a  dzień 15-go kw ietnia 1936 
r. w kom isarjacie Rządu w GdTTni.

P race  w inny być składane na podklejonym  karton ie  o wymiarze 
30x21 cm., (a  n ie  w ru lonach), do każdej pracy  w inna być dołączona zakle 
j ona ko p erta  z nazwiskiem, i adresem  autora.

N a opakow aniu winien być podany  adres nadawcy.
K ażda z nadesłanych p rac  o trzym a numer kolejny, k tó ry  będzie god­

łem pracy.

p. H I. Za względnie najlepsze p rac e  wyznacza się  3 nagrody w wyso

K. komisja I narady gospodarczej 
rynku pieniężnego i kredytu.

Bankowość prywatna
Pierwszy referat wygłosił prezes 

Związku Banków p. Fajans, który m. 
in. podkreślił zasługi P. K. O. w dze- 
dzinie propagandy i organizacji o- 
szczędności oraz podniósł, że banko­
wość prywatna musi mieć warunki dla 
gromadzenia oszczędności w  celu za­
silania kredytami życia gospodarczego.

Co się tyczy zagadnienia akcji od­
dłużeniowej w rolnictwie, to  banko­
wość prywatna, według oświadczenia 
referenta, gotowa jest do rozwiązania 
tego zagadnienia na zasadzie zobliga- 
cjonowania starych kredytów rolni­
czych z przed 1932 roku z jednoczes- 
nem zapewnieniem wierzycielowi mo­
żności upłynnienia tych należności na 
wypadek potrzeby.

icości:
500,— zł. — 1 nagroda 
300,— zŁ — 2 nagroda 
200,— zł. — 3 nagroda
P race nagrodzone s ta ją  się  w łasnością K om isarja tu  R ządu w Gdyni, 
p  IV. W  skład Sądu K onkursowego wchodzą:
1. p. W ojew oda Pom orski K irtik lis .
2. p. K om isarz R ządu w  Gdyni mgr. pr. F r . Sokół
3. przedstaw iciel D epartam entu  Morskiego Mim. Przem . i H andlu
4. przedstaw iciel Archiwum Państw ow ego w  Poznaniu
5. przedstawiciel Muzeum N arodowego w W arszawie
6. przedstaw iciel Muzeum Narodowego w  K rakow ie

Komisarz Rządu w Gdyni 
(MGR. PR. FR. SOKÓŁ)

Kredyty
Drugi referat wygłosił p. Tadeusz 

Krzyżanowski, prezes wołyńskiej Izby 
Rolniczej. Referent omówił zagadnie­
nia, dotyczące znaczenia i systemu u- 
łatwień kredytowych dla produkcji i 
wym/nny, potanienia kosztów kredy­
tu, odpowiedniego skierowania wkła­
dów oszczędnościowych, oraz wytwo­
rzenia warunków umożliwiających pry­
watnemu aparatowi kredytowemu roz­
wój dla ożywienia obrotów gospodar­
czych. Drugą obszerną część swego 
przemówienia rete-ent poświęcił zaga­
dnieniu, dotyczącemu kredytów  rolni­
czych: bieżących i zamrożonych.

P rezes Krzyżanowski oświadczył, że 
rolnictwo uważa dziś — tak jak i daw­
niej — długoterminowy kredyt w  li­
stach zastawnych za jedynie właściwą 
formę kredytu rolniczego. I że opinja 
rolnicza zdecydowana jest bronić pod­
staw  tej formy kredytu, jako papieru, 
który w okresie stuletnim okazał się 
najbardziej właściwym środkiem dla 
dopływu kapitału dla produkcji rolnej. 
Za jedynie racjonalne rozwiązanie spra 
wy oddłużenia rolnictwa uważa refe­
rent skonwertowanie dawnych długów 
rolniczych na kredyt długoterminowy.

Jako trzeci skolei przemawiał dyr. 
biura ekonomicznego Prezydjum Rady 
Ministrów dr. Jerzy Nowak, który 
podkreślił, że banki publiczne powsta­
ły w Polsce jako wyraz konkretnych 
i realnych potrzeb gospodarczych.

Dr. Nowak podkreślił, że banki pry­
watne w okresie dobrej konjunktury 
nie miały powodu do uskarżania się 
na konkurencję banków państwo­
wych. Działalność kredytowa banków 
prywatnych uległa skurczeniu dopiero 
z chwilą nadejścia kryzysu, m. in. spo- 
wodu odpływu lokat banków zagrani­
cznych.

Przyszłość bankowości prywatnej 
v/ Polsce zależy nietylko od kwestji 
rozgraniczenia terenu działalności ban­
ków publicznych i prywatnych, lecz 
przedewszystkiem od sił dynamicz­
nych, tkwiących w samej bankowośd.

Na zakończenie dyr. Nowak obszer-

pujące zagadnienia: ostateczne upo­
rządkowanie finansów instytucyj dłu­
goterminowego kredytu ziemskiego, 
wprowadzenie mechanizmu zapłaty dłu 
gów papierami wartościowemi, wprowa 
dzenie w życie konwersji długów rolni­
czych na kredyt emisyjny, zrealizowa­
nie zasad postępowania układowego 1 
postępowania likwidacyjnego, wresz­
cie konsolidację tych długów, które 
pozostaną poza akcją konwersyjną w 
aparacie kredytu krótkoterminowego.

Po wysłuchaniu referentów i kore­
ferentów dyr. Nowaka, zabrał głos p. 
minister Adam Koc, prezes Banku Pol­
skiego.

W ostatniem 6-leciu — mówił pre­
zes A. Koc — byliśmy świadkami ko­
losalnego, jak na nasze stosunki od ­
pływu walut i wkładów zagranicznych, 
a —  co za tem idzie — i odpływu 
wkładów krajowych. W  związku z tem 
bankowość prywatna zmuszona była 

J skurczyć sw ą działalność. Należało o- 
1 budzić i utrzymać, a' także dążyć do 

zachowania zaufania wkładców dla na­
szych instytucyj bankowych I zabez­
pieczyć wierzycieli zagranicznych Z 
katastrofy światowej bankowość pry­
watna wyszła obronną ręką. A dziś 
jesteśmy świadkami, że szereg ban­
ków prywatnych rozpoczyna już coraz 
bardziej aktywną działalność.

W  okresie atrofji bankowości pry­
watnej banki państwowe ze swej stro­
ny starały się uczynić wszystko, co 
możliwe, aby podtrzymać bankowość 
prywatną i poza swoją właściwą dzia­
łalnością pełnić musiały także cały sze­
reg prac za bankowość prywatną. Z 
chwilą podjęcia inicjatywy przez ban

Podziękowanie
Niniejszem mam zaizczyt tą dra­

gą ziatyć peddąkowinie Towa­
rzystwu Ubazpli :zaft na łyclo 
,Vlta i Krakowsklo* Sp. Akc. w 
Warizawle za aiybkle wypłacanie ml 
kwoty zł. 32.400 (złotych trzydiletcl 
dwa tyalące czterysta) pi zez Oddział 
Towarzystwa w Wilnie, na którą to 
sumę nbezplec**nv był i .  p. R o ż­
nowski Aleksander, L palby 11.988.—

Loon Sumorok
IWUna, nl. Mostowa 3-a,

W S Z Y S T K O  
S T A N I A Ł O

wyroby za złoto lsrabra]

zegarki od 4it
n ■  In r o n ln i ■ńatna lir. P . BURE
U HJOlEWlUl Mlckiewic— 4 w W- te

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A "

D z t i  o g . 4 pp.
.ROSE-MARIE*

Ceny propagandowe
O g. 8 w.

.ORFEUSZ W PIEKLE*
Offenbacha.

— Jak się czuje pańska żona An- 
nabella?

— Jest teraz w Londynie, studjuje 
argielski, który jest potrzebny do jej 
nowego filmu.

| Tymczasem nadchodzi Olga Cze 
chowa.

i Któż nie zna tej pięknej artystki z 
ekranu? W rzeczywistości wygląda 
zupełnie tam samo, jeżeli nie piękniej. 
Włada biegle kilkoma językami. Mó­
wimy z nią oczywiście po rosyjsku.

Na zdjęcia do Wilna wyjechała 
wprost z Paryża, gdzie musiała nrzer- 
wać pracę przy innym filmie. Po u- 
kończeniu „Trojki" ma kontrakt w 
Wiedniu, a potem znów powrót do 
Paryża. Tempo szalone, zmęczenie da­
je się we znaki, ale przynajmniej czu­
je się życie, czuje się jego wdzięk.

Rozmowę przerywają co chwila 
prośby o autograf. W  zapale loszuki- 
wania autografów witnianki okazały 
się zupełnie na poziomie. Brały od ko­
go się dalo. Gdy zabrakło aktorów t 
personelu technicznego, zwracały sic 
do autentycznych wilnian, którzy przed 
chwilą rozmawiali z gośćmi. Jak jed­
nakże stawa szybko promieniuje!

Chociaż niespodziewana odwilż tro­
chę zepsuta humory, wszyscy goście 
czują się znakomicie. Bardzo chwalą 
Wilno. Szczególnie upodoba1 je sobie 
Jean Murat.

— Jest w tem mieście dla mnie ja­
kiś egzotyczny urok. Z W arszawy po­
dobało mi się tylko, powiada, stare 
miasto. Wilno musi pięknie wyglądać 
w śniegu.

Reżyser Stryżewski pociesza, że 
śnieg jeszcze będzie, a nawet i mróz. 
Oby!

Najwięcej tęskni do śniegu Mary 
Glory, zapalona narciarka. W tym ro­
ku jeszcze nie miała sposobności jeź­
dzić i ooiecywata sobie powetować tr> 
w Wilnie.

Obie panie — Olga Czechowa i 
Mary Glory zostały obdarowane pięk­
nem! sercami, kaziukowemi.

Dalszy ci^g rozmowy przeniósł sie 
do bufetu, gdzie przy winie gawęda 
zaciągnęła się dobrą chwilę.

Przerwało ją  przybycie specjalnie 
zamówionego szewca, który wziął mia­
rę na buty rosyjskie dia pań. Zdjęcia 
trzeba przyśpieszyć, więc przygotowa­
nia są w pełnym tok r

Pobyt w Wilnie obliczony jest na 
kilkanaście dni, jeżeli oczywiście aura 
nie zrobi jakiejś większej niespo­
dzianki.

Od wszystkich uczestników w ypra­
wy mam przekazać pięknym wilnian- 
kom i miłym wilnianom pozdrowie­
nia, co też z przyjemnością czynię.

Tad. C.
--------- o-

Zimowe dolegliwości
Zima i związane z nią warunki kli­

matyczne stanowią okres, w którym 
organizm ludzki najłatwiej podlega ró­
żnym schorzeniom i dolegliwościom. O 
ile jedni zapadają na grypę, katar o- 
raz różne postacie przeziębień, o tyle 
drudzy, a mianowicie ci, którzy cier­
pieli lub skłonni są do reumatyzmu o-

Kalendarzyk czyn­
ności wyborczych

do Bratniej Pomocy Polskiej Młodzieży
Akademickiej U. S. B. w  Wilnie.
Zarząd Stowarzyszenia Bratnia Po­

moc Polskiej Młodzieży Akademickiej 
U. S. B. w Wilnie podaje do wiado­
mości kalendarz czynności w ybor­
czych do władz Stowa-zyszenia Bratnia 
Pomoc Pol. Młodz. Akadem. U S. B.. 
podany przez Jego Magnificencję Pana 
Rektora U. S. B.:

1) Dn. 4 marca rb. o godz. 18-ej 
pierwsze posiedzenie Komisji Wybo>- 
czej w  lokalu Bratniej Pomocy (u1 
Wielka 24).

2) Dn. 7 marca rb. dc godz. 12-ej 
ostateczny termin złożenia Panu Kura­

ki prywatne, banki państwowe z pola
tego ustępowały i ustępują. j  raz schorzeń artretycznych, w  dotkli-

, , : wy sposób odczuwają ujemne „przy-
Na tem zakończona została pierw- jemno£Cj“ zjm0we w postaci zaostrze-

sza część obrad komisji -ej. go z. nia ^  j wzmożenja bólów, które w i torowi Stowarzyszenia list kandyda- 
16,30 rozpoczęła się druga częśc, po- cjągU ia^  p0Cj wpjyw em ciepła i pro- tów do władz Bratniej Pomocy, 
święcona dyskusji i trwa a do pozne- mjenj s(0necznych zanikły i ukoiły się. | 3) Dn. 7 marca rb. o godz. 19 min.

Znaną jest rzeczą, iż reumatyzm naj­
bardziej dotkliwie daje się we znaki 
z chwilą nastania długotrwałych chło­
dów. Szczególnie odczuwają to ludzie
starsi i mało ruchliwi. Cierpiący na re­
umatyzm chroniczny, odczuwają zna­
komitą ulgę przy stosowaniu rozgrze-

go wieczora 
*9

Ważny krok naprzód
w polskim przemyśle radio­

technicznym

30 Walne Zebranie sprawozdawcze 
Stowarzyszenia Bratnia Pomoc w  sali 
Śniadeckich U. S. B.

4) Dn. 8 marca rb. od godz. 16 — 
21 oraz 9, 10 i 11 marca rb. od godz. 
9-ej do 14-ej i od godz. 16-ej do 21-ej 
wyłożenie list wyborców do przeglą-

wających masaży, które ożywiają mię- dania i sprawdzania w  lokalu Bratniej 
Jak nam komunikują, znana na ] śnie, wzmagają obieg krwi i usuwają j Pomocy (ul. Wielka 24). 

polskim rynku placówka, Z jednoczona: wszelkie zbędne i szkodliwe substraty 5) Dn. 12 marca rb. o goaz. 21-ej 
Fabryka Żarówek S. A. w W arszaw ie,! nagromadzające się w  mięśniach i sta- ostateczny termin zgłaszania reklama- 
wyrabiająca od szeregu lat żarówki wach chorego organizmu. Za szcze- cyj przeciwko pominięciu w spisie wy- 
pod marką Tungsram, przystępuje już gólnie skuteczny masaż w postaci ( borców, lub spowodu nieprawnego 
z wiosną b. r. do budowy własnej fa- wcierań należałoby uznać taki, do letó-; wciągnięcia na listę uprawnionych do 
bryki lamp radjowych v. Warszawie. - rego używa się maści Mesolament, za- ' głosowania.
Spodziewać się należy zatem, że pierw- j wierającej silnie rozgrzewające i k o ją -| 6) Dn. 14 marca rb. od godz. 9-ej
sze lampy radjowe Tungsram, wypro- i  ce składniki w postaci estrów salicy- do godz. 20-ej głosowanie w holu 
dukowane całkowicie w nowej fabryce,1 lowych, stanowiących w  lecznictwie gmachu głównego (ul. św. jańska) oraz 
ukażą się w  sprzedaży już w nadcho- j przeciwreumatvcznem jeden z ważniej- w  holu Instytutu Śniadeckich, ul. No- 
dzącym sezonie. > szych czynników wogródzka 22, róg ul. Słowackiego

Z I O Ł A  F R A N C U S K I E

THE CHAMBARD
1A Ł A G O D Ź  J&ODKIEM PRZECIW 
ZADARCIU. UŁATWIAJĄ TRAWIENIE 
I REGULUJĄ PRZEMIANĘ MATEŁJI
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PismoMfnistraSpraw
Wewnętrznych

do prezesa A. Pimonowa
Do Pana

Arseniego Pimonowa 
Przewodniczącego 111-go Ogólnopoi 
skiego Soboru Staroobrzędowców 

w Polsce
Wilno.

W związku z otrzymaną przeze 
■nnie depeszą od uczestników 111-go 
Soboru Staroobrzędowców w Wilnie, 
Pragnę za Pańskiem laskawem pośred­
nictwem serdecznie podziękować za i 
wyrażone w tej depeszy uczucia, któ- j 
O Wysoko sobie cenię. Współpracę 
Staroobrzędowców polskich na te ren ie ; 
- iemi W ileński^ zachowuję zawsze w \ 
yczliv/ej pamięci. ]

Łączę wyrazy szczerego poważania : 
(—) W. Raczkiewicz. j

ZAKŁADAJCIE TELEFON
w ł ą c z o n y  

do zapasowych przewodów telefonicznych

ZA OPŁATA TYLKO 10 ZŁ.
Bliższych informacyj udzielają wszystkie 

urzędy pocztowe.

KRONIKA WILEŃSKA
! Poczta w dzień św. Kaź mierza

u r u v ę R S i t e  I s 3
OE BEAUTE ■  A  ■  = = §

ć d i ł S
,R lS .3 9 .A V .0 e S  C H A M P S E lY S tE S  H BPARIS

W t A S M £  P Q R A D r S J E  K O S M E T Y C Z N E  W  K Q A J U  i Z A G R A N I C A  
w W l l n ł » :  Instytut Kosmetyczny J. H r y n i e w i c z ó w  e l ,  Mickiewtczo 1 

UwoflO.' K u p o n ó w  na  b e z p ł a t n a  p a r a d ę  i q d a ć  w k a ż d e j  p e r łu m e r |L

żebranie Zw. Ofice­
rów rezerwy

WILNO. W  dniu 1. 3. rb. odbędzie 
'-'if doroczne walne zebranie członków 
1 ola wileńskiego Zw. Oficerów Rezer-| 
"y. Na zebraniu tern, po złożeniu spra­

wozdania z działalności przez ustępu­
jący zarząd, odbędą się wybory no­
wych władz Koła. Koło wileńskie liczy 
'74 członków i należy do intensywnie 
pracujących organizacyj. M. in. w o- 
Hresie zimowym Koło zorganizowało 
kurs wojskowy, na którym wygłoszo­

nych zostało 14 odczytów z dziedziny 
wojskowe'.

Troska o zdrowie 
najbliższych

często spędza sen z oczu 
niejednej metki ł żony. 
Dlatego przy pierwszych 
oznakach wyczerpania na­
leży natychmiast dodawać 
do śniadania 2 -1  łyżeczki

Ze Stowarzyszenia Architektów w Wilnie
Marszałka Piłsudskiego na odcin­
ku: Ostra Brama —  Piwna —
Rossa.

Referowali, autorzy projektów 
inż. architekci A. Forkiewicz i T. 
Jasiński. Projekty powyższe by­
ły wykonane na skutek propozy­
cji pana prezydenta miasta d-ra 
Maleszę ws kiego uczymonej na 
wspólnem zebraniu zarządu mia-

ĆEDZIELA 
O z li J

A lb ina
Jtnro 

'S ł jb y  ces.

W*cLf.*« lont; fi. 6.10 

Zachód «Uftc* fi, 4.54

telefonicznych miejscowych i zamiej­
skich oraz wysyłania telegramów.

Wszelka nadawana korespondencja, 
jak również znaczki, stemplowane bę­
dą specjalnym datownikiem poczto­
wym z napisem: Wilno — „Kiermasz

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO USB.

W WILNIE
Z  doda. 29 lutego 1936 r.

Ciśnienie średnie 752 
Tem peratura średnia +  2 
T em peratura najwyższa + 2  
T em peratura najniższa 0 
W ia tr: południowo - wscLodni 
U w agi: pochmurno, przed połud- 

aiiejm deszcz.

PROGNOZA POGODY 
w edług specjalnych danych Pań - 
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
do wieczora dnia 1 marca r.b.

W  dzielnicach północnych przewa­
żnie pochmurno z opadami, pozatem 
chrfiumo z Dzpogodzeniami i m iejsca­
m i przelotne deszcze. Ciepło. Słabe, 
a  na północy um iarkowane w iatry  z 
kierunków  'południowych.

W uibiegły piątek dnia 28 lute­
go r.b. odbyło się kolejne zebra­
nie Stowarzyszenia Architektów 
R. P. w Wilnie.

Zgodnie z porządkiem dzien­
nym były omawiane projekty re­
gulacji dojazdu do mauzoleum 

m m m m etm

Zwalczanie tajnego;
uboju \ Urbanistycznej.

W ILN O . — Za tajmy ubój i wpro | 1 11 ożywionej dyskusji zebranie j kowski Tadeusz, dyr. z W arszawy,
wadzamie w obrót mestcnipior. anego aprobowało-oba projekty d° przed i NOCY DYŻURUIA APTEKI
■ W , ' S '»v.en,a Kom/s,,. „  przyszło DZIJ 0* 0™ (r' 3 0
bezwzględnym amssztem Dawida W e i - - Pr^'koniaJi ze (W ysockiego (Wielka ,3), Frumkinów
sesa (Antokoiska 79) i  A leksandra] *• Wspólne dla obu projętoow j (Njemiecka 2 3 ), Augusiowskiego (Ki- 
Krawczuńskiego (Trzeciego M aja 15). j rozwiązanie terenowe dojazdu ! jowska 2).

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Czechowa Olga, art. z Paryża, Sta-
ncke Kurt z Berlina, Fehdmer Hans, 0- 

s t a  1 nowoutworzonej Komisji ■; perator fj.lmowy
Eryk, rolnik z

Berlina, Lenkiewicz 
maj. Filipówka, Diesz-

0 V 0 M A L T  Y;N Y
Dra Wandera.

Wysokowartoś^iowe skład­
niki odżywcze Ovomaltyny 
podtrzymuję zdrowie, doda­
ję energji i nitdopuszczaję 
do upadku sił.
Porcie OYOMALTYNY do ónia- 
denie kosz tu jej tylko 1 groszy

OVOMAmNF,Jgi

W ysoki wym iar kary  zastosowany zo­
sta ł dlatego, że obydwaj byli dotych­
czas już 12 kro tn ie karami. Ponad­
to lOdtniowym bezwzględnym aresztem  
ukazami zostali za to sarno w ykro­
czenie:

Salomon W erses (Antokoiska 73) i 
N atal Taje (Antokoiska 157) i. w re 
szcie siediniu handlarzy  /mięsem, uka­
ranych zostało w/ysoldemi grzywnam i 
z zamianą, n a  areszt do 10 dni. Są to :

Fairber Rocha (Piłsudskiego 37),
Bojnowski Dawid, CbarmeT W ulf 
(Szkaplerna 31), Brojdes Mojżesz za(- budowy lub rozbudowy 
(Nowogródzka, 37), G iryńska L e j a ' zakładów przemysłowych. 
(Archanielska 60), Załkind Pejsach 
(Baizyijamska 6 ), Detnus W ilhelm (Mi 
łociem a 2 ).

jest jedynie słusznem,
2 . charakter projektowanych 

ulic dojazdu nie powinien się zbyt i KOŚCIELNA
różnić od innych ulic Wilna (sze 1 — Rekolekcje. J .  E. ks. Arcybi-
rokość, profil poprzeczny). skup — m etropolita Rom uald Ja łb rzy

Pożądane jest wprowadzę- ] kowsiki łaskawie poprowadzi „Reko- 
nie zieleni w szerokośoi ulicy dla le k c je " , ktÓTe w kościele po-Bem ar- 
optycznego jej zwężenia, dyński^n rozpoczną się w niedzielę 1

4. należałoby zabronić budowy m arca O godz. 6 po poł. i trw ać będą 
w danej dziełrfcy domów więk- przez cały tydzień, ćw iczenia dticho- 
szych, mogących zasłonić widoki , wne będą się odbywały raz dziennie o
na miasto, lub poszczególne za- . 6 wieczorem. W  sobotę 7  b.m. o godz.

WILNO. Pod czar trwania kierma­
szu w dniach 1 — 5 marca r. b. od 
godz. 8-ej do 19-ej na pl. Łukiskim 
czynny będzie urząd pocztowo - tele­
komunikacyjny w  zakresie sprzedaży 
znaczków, kartek pocztowych i wido­
kówek, przyjmowania listów zwykłych ] św. Kazimierza", 
i poleconych, przeprowadzania rozm ów i — ::— ::—

Pizedstawiciele ziem północ.-wschedn.
na Naradzie Gospodarczej

WILNO. —  W uzupełnieniu 
wczorajszej notatki o wyjezdzie 
przedstawicieli sfer przemysłowo- 
handlowych ziem północno 
wschodnich —  na naradę gospo-

Ludwika Władysława CHYLEWSKA
po  krótkich i ciężkich c la rp icn ia th  o p a trzo n a  aw .św . Sanra- 

m o n tam i zm arła  dn ia  29 lu te g o  1916 r., w w ieku  ie t 60.
Ekiportacja u l i k  z d<ea żtłeby przy ul. W. Pchelanka 43 ■ .

8-a do kościoła Serca JczntoweŁ« idbądile llę  w dnie 1 narca o fi. 19 
Nibożcńitwo żałobne edbędzlą slą dnia 2 marca o fi. 10 rana, 

poczem maztąpi wyprowadzenie zwlek na cmentarz Rona, do grabów 
rodzinnych.

O czem powiadamiają pogrążeni w głębokim lmntkn i żalm
Matka, Córki i Synowie.

darczą podajemy, że w naradzie 
bierze udział również prezes M. 
Bohdanowicz, radca izby przemy­
słowo - handlowej w Wilnie.

bytKi, oraz bezwzględnie za k a -; 5I po poł. spowiedź, w  niedzielę zaś o 
tam godz. 6 ramo msza św. z komumją i

ŻAŁOBNA
— Dnia 2-go marca, w trzecią ro­

cznicę śmierci ś. p. ks. prałata Jana 
Sadowskisgc odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w kościele Bernardyńskim 
o godz. 8 y2 rano, na które zaprasza 
krewnych i znajomych

Rodzina.

AKADEMICKA
— Sodalicja Marjańska Akademi­

ków U. S. B. w Wilnie. Dnia 1. 3. o 
godz. 16-tej w lokalu własnym (Wiel­
ka 64) odbędzie się zebranie sekcji 
Akcji Katolickiej z ref. sod. E. Łukasze­
wicza p. t. Katolicyzm a antysemi­
tyzm. Obecność członków obowiązko­
wa. Goście mile widziani.

N A U K A
— SHELLEY‘S INSTITI TE Mic­

kiewicza 4 (centrala), Zygmuntowska 
20 (filja).

5 stypendjów na rok 1936. S t pend-

ROŻNE
— Sprostowanie. Do art. p. t. „W 

obronie praw emerytalnych b. sędziów 
i prokuratorów b. zaboru rosyjskiego"
wkradło się kilka błędów, a mianowi­
cie: w 3 szp. wiersz 24 od dołu powin- 
,.30y2% ’' jak błędnie wydrukowane, 
no być ,^7|/2% uposażenia", a nie 
w szpaicie 4-tej w wierszu 3-ctn  od 
góry powinno być „75% uposażenia", 
a nie „75 ‘/ź", co niniejszem prostu­
jemy.

— Biuro Stowarzyszenia Właścicie­
li Nieruchomość m. Wilna z dniem 
1-go marca rb. mieści się przy ul. Ja­
giellońskiej Nr. 5, m. 36.

— K om unikat Z.P.O.K. W  dniu  4 
m arca, na „Kazi!#ba ‘ ‘ odbędzie się 
ma uhc&cli W ilna i w lokalach roz­
rywkowych kwesta, zorzami zowaiu 
przez Związek P racy Obyw. Kobiet

ma cele Z/wtiąaku. Z.P.O.K. w W il
jum do Londynu. Egzamin konkursowy > ^  prowadzi 8 przedszkoli i Żłobek 
dn. 16 czerwca. Zapisy dn. 1-go i 2-go ą.]a najbiedniejszych dzieci, 4 świetli- 
marca od 11-ej do 13-ej i 19 i pół do: ce ą ja starszej młodzieży bezrobot—

wreszcie o godz. 7,30 Bierzmowanie.

Odczyt prof. Zdzie- 
chowskiego

WILNO. W e wtorek, dnia 3 marca 
1936 r. o godz. 19 w  Auli Kolumno­
wej U. S. B. p. rektor Marjan Zdzie- 
cbowski wygłosi odczyt p. t.: Zygmunt 
Krasiński (wspomnienie odczytu w 
Berlinie).

W stęp dla dorosłych 50 gr., dla 
młodzieży 25 gr. Dochód na rzecz 
prasy katolickiej. Organizuje Sodali- 
tja  M arjańska Akademiczek U. S. B.

Strajk w olejarni
WILNO. -— W  olejarni „K reso­

w ej"  p rzy  ul. Pomatrsikiej 5, wybuchł 
s tra jk  włoski, zatrudnianych tam  ro­
bo'ników. Przyczyną s tra jk u  było ob­
niżenie zarobków. Ogółem stra jk u je  
36 osób.

Pomoc obiadowa dla stu­
dentów U.S.B.

Wojewódzki Komitet Towarzystwa 
i Przyjaciół Młodzieży Akademickiej w 
Wilnie, podaje dło wiadomości, że 
dzięki inicjatywie p. wojewody wileń­
skiego, będzie mógł w najbliższym 
czasie zakupić dla niezamożnych 
aicademików pewną ilość bezpłatnych 
obiadów w Mensie Akademickiej.

Studenci, Którzy pragną ubiegać 
się o przyznanie im tych obiadów 
bezpłatnych, winni wnieść podanie 
na ręce Kierownika Biura Koiuiitetu 
(we wtorki i  czwartki od 18 do 20-ej 
w Biurze Komitetu, oraz w poniedział 
ki, środy i piątki od 13 do 14-ej w 
Sek er bar jacie UckBj

Do podania wimmo być załączone 
świadectwo miezamożności, oraz do­
kładne sprawozdanie z sytuacji ma- 
terjałnej petenta.

G06C i zegarek.

■ «  n w o w E J  T A S m m

„ I  L O N K A "

^»AN‘

Już od pierwszych scen łatwo poz­
nać, że „llonka" — Franciszka Gaal 
jest rodzoną siustr.ą „Papryki" — Ire­
ny de Zilahy. Niemiecka wersja „Pap­
ryki" była jednym z pierwszych, jeżeli 
wogóle n<e pierwszym filmem Franci­
szki Gaal. To też ze względów „histo­
rycznych" należy obraz zobaczyć, 
szczególnie, że nie jest on wcale naj­
gorszy. Dowodnie można się przeko­
nać, jak się na lepsze zmieniła Franci­
szka Gaal od czasu swego debiutu fil­
mowego. Nabrała siylu, wysubtelniała. 
Jako „Papryka" jest również doskona­
ła, ale ustępuje w porównaniu z Ireną 
Zilahy, która temperament łączy z 
wdziękiem i zgrabną figurką. Szczegół 
nie ten ostatni wzgląd Dardzo przewa­
ża szale na korzyść „Papryki" francus­
kiej.

świetnym wykonawcą roli patała­
cha - żabiarza jest Paul Hórbiger. W 
filmie francuskim gra! tę. rolę Rene Le- 
fevre, dostrajając się odpowiednio do 
swej partnerki. Hórbiger zdecydowanie 
Podniósł wartość „Ilonki". Od począt­
ku do końca wytrzymuje charakter po 
staci, dodając całości obrazu życia i 
Larwy.

Pomijając drobne usterki reżyserji 
fKaroł Boese) i niezbyt wyraźny 
dźwięk, stwierdzić należy, iż film mo- 
r'p się podobać i rozweselić. }

W dodatkach Betty jako młoda ma- 
^nsia. Tad. C.

a
— Moża pan jeszcze arbaty, ży- 

czeńniem? — zapytała gościnna Pela- 
gja Czyrkowa (św. Nikodema 6) gościa 
swego Karola Adamskiego.

— Iżeli można, to poproszą o szkla­
neczka, bo fachtycznie lubią zimowo 
poro! — odpowiedział wytwornie 
gość...

— A moża ja panu malińki trochi 
przyniosą z kładówki? — powiada u- 
przejma gospodyni i nie czekając na­
w et na odpowiedź, pośpiesza do spi­
żarki po konfitury...

— - A co robi tymczasem gość?
Ano, zerkną! na lewo, na prawo,

wtem — patrzy — szuflada niezam- 
knięta, a w niej — d  widziałasz? — 
prawdziwy „złotni" zegarek „okazuje 
siei..."

Zerknął pan Adam raz jeszcze, czy 
nikt nie patrzy, a potem — cap! — 
za zegarek i — znaczy się — do kie­
szeni!...

Chociaż pani Pelagja niebawem za­
uważyła kradzież i pana Adama aresz­
towano, ale zegarka przy nim już nie 
było... Przepadł...

Wincuk Markotny.

P R Y W .  G I M N A Z J U M  K O E D UK .
1  prawami

dabrze pra: parające w piękaej okolicy połatane 
. , p o s iu k u j i  na  n ow y  ro k  szk o ln y  

nauczyciela Jąz. i  fińskiego
matematyki 

>i fizyki I chemji
przedmiotów technicznych

■lawn, mnzyki, rymnków i filamaitykl), aa|chątaiej 
Pr*Yl«ty loatanie naaczyciei tych priedmlatów z efiz. 
nancz. izkalą. pawizechn. 1 akańczanym wytizym 

, ,  . . .  , . . Kuraem. Naucz, z tych przedmlatóT.
Uwzfilądalenl bąd tyłka kaudydaci z p e łn am i kwallflkaciaml, dabremi 

Irefcrencjami oraz fiatawi i idalai do przcjącla abawlązka wychowawcy 
w Inter lacie chłopców.

Zfiłoazeula 1  tyci r. 1 dakumentaml do Admlniatrac]! pad .Olmnazlnm*.

20-tej.
Dwa stype„dja na Berlin — egza-' 

mina dn. 20-go marca.
Dwa stypendja na Moskwę — eg- . . 

za mina dn. 22-go marca. t dziezj 1 tp.
Zapisy na kursy ang., fran., niem. :! 

rosyjsk. dnia Igo, 2-go, 3-go.
ZEBRANIA ‘

— Posiedzenie Sekcji Aistorjl Sztu­
ki odbędzie się w dn. 2. 3. rb. o godz. i

j nej, jadłodajnię dla bezpobofcnej inte­
ligencji (wraz z •czytelnią) —  organi­
zuje doraźną jx«noc przez zbiórki o-

W obecnych jednaik -— córa; cięż 
j szyicb czasach — nie wystarcza wysi-

ODCZYTY  ̂ Pllaea członkiń Związku — po- 
i trzełma jest ponuoc finansowa

Wierzyjny, że tak  za- 
7-ej:  wfe7zVpuńktuaTnieVsa¥’s ź n ń n a r - ! ^ ze oflarjle społeczeństwo wileńskie 
jum Archeologji Klasyczn. U. S B , u l.; 1 U™ razem przyjdzii z pomocą naj 
Zamkowa 11 (drugie podwórze w p ra - . bardziej potrzebującym bezrobotnym 
wo). Na porządku dziennym: , i  nie odmówi paniom — kwestarkom

1) Referat dr. Heleny Cehak-Hołu- • drobnego choćby datku! 
bowiczowej Cmentarzyska kurhanowe T FA T D  I MIT7VI4A
w Karmazynach, koło Dukszt Pijar-1 _  T£ATR MUZYCZNY LUTNIA"

1 „Orfeusz w piekle". Dziś o godz. 8,15

Z D R O W I E  — T O  S K A R B
aiywaj zatem

I 0 Ł A  D r .  B R E Y E R A
CU

<  N =
o g g

^  a  
^  > • “
a  e  n■ ■  m

które atesaje alą w aaat. chorobach:
Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaizlach astmie .T”^ .
Nr. 2 — w zlej przewianie aterji, ranmatyimle, artre- 

tyźmie, chorobach lkóruych, nieczyitości cery 
N i. 3 — w chorobach tó łdew a ■ kiszkowych, żółtaczce 
Or. 4 — w cherobach nerwowych I przy ofióluem esłabienli 

Mofią zastąf IĆ nerwowe chorym herbatą chlńaką 
Nr, 6 — w bledniej! niedokrwistości . . . .
Nr. 7 — w chorobach nlrrwowych i pącherzowych .
Nr. 9 — p r z e c z y s z c z a j ą c e .....................................
De nabycia w oryfilnalnem opakowaniu w aptekach, składach 

aptecznych I drofierjach lab w wytwórnli 
.POLHERBA* Krakdw - Podgórza Skrytka Nr. 48. 

które również wyiyła braizarkl o ziołach bezpłatnie. — XI.

Cena ! 
sl 2.50

I
.  3.00 
. 2.50

. 360 
.  4.20! 
.  3.00 

1 J»

2) Część Ii posiedź, tylko dla człon­
ków S. H, S.

I' — X. Walne Zgromadzenie Kota
Wileńskiego Zrzeszenia Sędziów i Pro­
kuratorów. Zarząd Koła Wileńskiego 

( Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów
I podaje do wiadomości, że dnia 15-go Sranę . . . .
■ J s  rykanskie „Rose M anę w obsadzie

wiecz. czarowne widowisko „Orfeusz 
w piekle" Offenbacha z Bestani i 
Wawrzkowiczem w  rolach głównych. 

Dzisiejsza popołudniówka po cenacl. 
propagandowych. Dziś po raz ostatni 

będzie wielkie widowisko ame-

Pamiętajcie, że zamiast „S łów ka" wychodzi stale

„R U Ń“
najtańszy tygodnik dla młodzieży 

(cena numeru 5 g .)
Admib. stnejs: T atarsi. 22, czynn* w poniedziałki, wtorki 

_________  « środy od godz. 9 ej do 14 ej. jj

Wysiedleni z pasa granicznego
8)

WILNO. — Z rozporządzenia z Komaruńc; Józef Szymukonis z 
starostwa wileńsko - trockiego o- Gtrafciów; Helena Lutkiewiczów- 
trzymali nakaz opuszczenia na z Czebotarów; K. Pieculewiicz 
pasa granicznego, następują- z Darżyminków;; Witold Boryse-

CẐ .t,cl.r| i . ,” Ry -  ! )v *cz Z Dargużów; Kazimierz Du- i 3  rjj 0 godz. 20-ej w lokalu własnym
aj tul on lso- . ksa z  Bucwidańców. | (Zamkowa 24).

cy kierownicy 
tasa": Marja

marca 1936 roku o  godz. 10-ej min. 
30 w pierwszym terminie i o godz. 
11-ej w drugim terminie, w  sali Nr IV 
Sądu Okręgowego w Wilnie, przy ul. 
Mickiewicza Nr. 36 odbędzie się doro­
czne Walne Zgromadzeń.? Koła z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór Prezydjum.
2) Zatwierdzenie porządku dzien­

nego.
3) Odczytanie protokułu poprzed 

niego Zgromadzenia.
4) Sprawozdania:

a) ogólne,
b) rachunkowe,
c) Kasy Pożyczkowo - Oszczę­

dnościowej,
d) bibljoteczne i
e) wniosk1

5) Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej.

6) Uchwalenie budżetu na r. 1936.
7) W ybory:

a) uzupełniające członków Za­
rządu i zastępców,

b) delegatów na W alne Zgro­
madzenie,

c) członków Sąau Honorowego 
i zastępców,

d) Komisji Rewizyjnej.
Wolne wnioski.

] — V* Posiedzenie Naukowe WIL
T wa Lekarskiego odbędzie się dn. 2.

wa z Komaruńc; Piotr Wajtulonis

KOMITET OPIEKI NAD WSIĄ WILEŃSKĄ
— Środa literacka w dniu 4 marca 

będzie wielkim recitalem poezyj Cy- 
prjana Norwida i Tadeusza Peipera w

premjerowej. Cenj propagandowe.
Występy art opery warszawskiej.

Jutro w poniedziałek i wtorek dwa wi­
dowiska operowe. Odegrana zostanie 
opera Puccini‘ego „Tosca". Udział bie- 

j rze zespół artystów  opery warszaw- 
, skiej pod kierownictwem artystycznem 

E. Mossakowskiego. Pozostałe bilety w 
kasie Teatru „Lutnia".

Wieczór Hanki Ordonówny w „Lu­
tni". W  środę, 4-go bm. jedyny wie­
czór Hanki Ordonówny z udziałem Igo 
Syma, o zupełnie nowym programie.

TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Popołudniówka. — Pożegna! ■ 
ny występ Zofji Barwińskiej w sztuce 
,,Kiedy kobieta kłamie",

Dziś, w niedziele, dnia 1-go marca 
o godz. 4-tej, spowodu nadzwyczajne­
go powodzenia p. t. „Kieay kobieta 
kłamie". Ceny propagandowe.

Wieczorem o godz. 8-ej Teatr Miej- 
sid na Pohulance gra w dalszym cią­
gu arcydoskonalą komedję w  5-ciu ak­
tach M. W. Gogola p. t. „Rewizor".

— TEATR „REWJA", ulica Ostro­
bramska 5. Dziś, w niedzielę i-go  mar­
ca o godz. 4 min. 45, 7 i 9 min. 15 
ostatnie trzy przedstawienia programu 
rewjowego p. t. „Joj Madziar".

Anons. W poniedziałek, dnia 2-go 
marca wielka pren jera okolicznościo­
wego programu rewjowego p. t. „W e­
soły Kaziuk".

— TEATR REWJI „MURZYN", ul. 
Ludwisarska 4. Dziś ostatni dzień prze­
bojowej rewji p. t. „Jak zdradzają A-

■ l 'CENTR0PPAŁ"
Sp. z Ogr. Odp.

hurtow a i d e ta liczna  sp rzeda*  
w ęgla , koksu, d rzew a o p a ło ­

w ego i cem entu .
W I L N O  

Włiime rkłidy i bocz-1 'Biuro: ti. 
nic*: ul. Rom*, róg Par- Zamkawa 18 

bewej, tel. 22-40. | tal 17-90*

ZZY WPŁACIŁEŚ JUŻ NA FUNDUSZ 
SZKOLNICTWA PRYWATNEGO P.

M. S. NA WILEŃSZCZYŹNIE. 
KONTO P. M. S. w P. K. O. Nr. 80030

WILNO. Działający od kilku lat na 
terenie Wilna i Wileńszczyzny Komitet 
opieki nad wsią wileńską, którego pre­
zeską jest p. Janina Prystorowa, ostat­
nio zmienił statut, przekształcając się 
na T-wo opieki nad wsią wileńską.

Działalność Towarzystwa skierowa­
na jest głównie do podniesienia gałęzi 
produkcji, mających naturalne warunki 
rozwoju na Wileńszczyźnie, a miano­
wicie: sadownictwa, zielarstwa, tka­
ctwa i t. p. Towarzystwo to o s lą g ^ o  
dotychczas bardzo chlubne wyniki, cze 
go może być dowodem dostarczenie 
ludności wiejskiej po bardzo niskich 
opłatach 65.000 drzew owocowych, a 
oprócz tego 20.000 drzewek rozdano

bezpłatnie. W zakresie tkactwa Towa 
rzystwo ujęło w swe ręce i należycie 
zorganizowało handel wfcjskiem płót­
nem lnianem organizując punkty skupu niu etc. 
płótna i dostarczania go do wojska, uznanie

wykonaniu świetnego recytatora Wta- j ‘ ^ dZ1'^LJ?ierf e1 ,fr"
łirfyśty teatr.. 000 taktów  bałalajk.łdyslawa Woźnika, artysty teatru im. 

Słowackiego w Krakowie. W ieczory re; 
cytacyj Woźnika w  Krakowie, Pozna- 

zdobyły sobie entuzjastyczne 
publiczności i krytyki. Na tę

Ponadto Towarzystwo prowadzi środę przybywa również z Krakowa! 
działalność dobroczynną, udzielając do- znany poeta i teoretyk poezji awan- ] 
raźnych zapomóg pieniężnych i w ub-. gardowej Tadeusz Peiper. P oczątek ; 
raniach starcom i dziatwie szkolnej. c godz. 20,15. '

! Wspaniała wystawa! Początek o godz. 
4, 6,30 i 9-tej wiecz. Ceny miejsc od 
25 gr.

CO GRAJĄ W KINACH?
E L L IO S  —  „K oenigsnm rik"  
ŚW IATOW ID — „Złe-to* ‘
LTJX —  ,E pizod* ‘ .
P A N  — ..iLank a; ‘

D E C IK A T N H

MYDŁO< B t B l  SZOFł



S Ł O W O Niedziela, 1 mama 1936 r. '

fEATR LOTNIA

Ą z o te ło c ć c e ó fią ,

' k ę  d e k a l u m e n o w q

Orfeusz w piekle W terenie i na forach
Opera-buffa w  4-ch aktach. Muzyka J. Offenbacha, j 

Tekst wg. H. Crermieux, opracował Teodor Bujnicki ' Stadjon pływacki na Olimpiadzie berlińskiej

n o b y v / o s z  j a s n e  

p e ł n o w a r t o ś c i o w e  ś w i a t ł o

TUNGSRAM
Z DWUSKRĘTNYM DRUCIKIEM 
CECHOWANE WDEKALUMENACH D

Wojewoda Bociański
zlustrował Komendą 

Policji
WILNO —  W ojewoda wileń­

ski L. Bociańskii dokonał inspek­
cji komendy policji i wydziału śle­
dczego m. Wilna.

Wybory
do Bratniej Pomocy U.S.B. 

odbędą się 7 marca
WII NO. —  Na terenie USB mło 

dzież akademicka znajduje się w 
przededniu wyborów nowego za- 
rziądu B~atniej Pomocy. Doroczne 
zebranie sprawozdawcze odbędzie 
się w dniu 7 marca. Do wyborów 
stają dwie listy, jedna wyłoniona 
przez młodzież „narodową", dru­
ga zaś „lista odrodzenia Bratnia­
ka".

iimnmiiiiinwiffli iboih imilBMii lnu in iHHBinimiiHiBBiHiBiinniia 
ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Prawie osiemdziesięcioletnia muzy- 
ka, w  swoim rodzaju, genjalnego Offen 
oacha zachowała dawną żywotność, 
zawsze melodją czarującą i porywają­
cą bogatą i pełną sity wewnętrznej, 
rytmiką. W  połączeniu z dowcipnie 
przez T. Bujnicldego do współczes­
nych warunków przystosowanym tek­
stem rozmów i kupletów, nabrał „Or­
feusz" świeżości i może dzisiejszego 
widza naprawdę zająć i zabawić.

Dzieło Offenbacha bodaj pierwsze, 
które mu otworzyło drogę do długo­
trwałej, światowej sławy, przedstawia 
się, jako utwór — pod każdym wzglę­
dem — mistrzowsko napisany, wręcz 
niewyczerpany w pomysły, z których 
każdy wystarczyłby do zrobienia współ 
czesnej operetki, wedle szablonu —

1 powtarzania nieustannego tej samej 
i melodji w  ciągu całej sztuki, 
j Nazwa opera - buffa wskazuje na 
i wielką miarę, jaką sam kompozytor 
j stosowa! do partyj wokalnych, którą w 
! naszym zespole nie wszyscy wykonaw- 
; cy mogli, hez reszty, osiągnąć, ale nikt 
j bardzo dobrego wrażenia ogólnego, nie 

zepsuł.
Orfeusz, jakkolwiek rola tytułowa, 

lecz, w ciągu akcji mało się uwydatnia 
przed innemi. Ładny głos i umiejętność 

; p. Wawrzkowicza pozwolił zupełnie 
j opanować stronę wokalną roli, która 

też aktorsko wyszła dobrze.
Niezaprzeczona wdzięczność należy 

się p. Stawie Bestani, która z cala go­
towością wykonała rolę Eurydyki, le­
żącą — właściwie — poza jej rzeczy­
wistym repertuarem, liryczno - wode- 

; wilistycznym. W ystudjowana — na­
prędce — partja stwierdziła wybitną 
muzykalność (poza mniej pewnem wy 
czuciem rytm u), dobre wyszkolenie ła­
dnego głosu, także i w koloraturze. 
Grała też dobrze i chętnie łączymy 
się z oklaskującymi, jakkolwiek wole­
libyśmy widzieć bardzo sympatyczną 
artystkę w jej rolach własnych.

Cóż można powiedzieć o panach: 
M. Tatrzańskim (Jowisz) i W. Szcza­
wińskim (P luto)? W  doskonałej cha­
rakteryzacji zewnętrznej i grze, peł­
nej swoistego humoru, zrównali się z 
najsłynniejszymi wykonawcami tych 
roli, jakich kiedy widziałem.

W spaniałą Junoną była p. Z. Mol- 
ska, której artyzm nasza publiczność 
już wysoko ceni.

Urwisowatego Kupida, grała, z 
wielką werwą p. M. Martówna, zdo­

bywając nowe powodzenie obok; 
swych, zawsze gorąco oklaskiwanych, \ 
wielce artystycznych produkcyj bale-J 
towych. Bardzo estetyczne „Pastorale" j 
pięknie było wykonane w I-ym akcie > 
przez zespól baletowy. Z niezwykłą 
werwą odtańczył „Piekielną galopa-, 
dę" tenże zespół (powiększony) z oso- j 
bistym udziałem baletmistrza J. Ciesiel­
skiego, porywając do hucznych mani- 
festacyj. ,

Niedużą, ale wybitną rolę Johna 
Styxa (zmarłego króla Beocji), na 
stanowisku kamerdynera w piekle, gra! 
z właściwym sobie talentem, uwydat­
niając glupkowatość i opilstwo tej po­
staci, p. K. W yrwicz - Wichrowski, któ 
remu należą się szczere pochwały za 
żywe tempo tej groteski operow ej.1 
Dekoracje p. W. Makojnika —  jak j 
zawsze —  były ładne i pomysłowe. W J  
rolach mniejszych: p. D. Lubowska j
(W enus), p. J. Błock (Merkury) i p. ' 
L. Detkowski bardzo się dobrze wy­
wiązali ze swych zadań.

W roli Diany wystąpiła —  z wi­
doczną trem ą — młoda wykonaw­
czyni początkująca, wykazując odpo­
wiednie warunki głosowe i sceniczne 
dla przyszłego rozwoju jej uzdolnień.

Bąrdzo dobrze wypowiadała swe 
monologi i repliki wykonawczyni po­
staci „Opinji publicznej".

'• • ^  v . s

Przygotowania do letniej olimpjady berlińskiej dobiegają do końca. Na zdjęciu stadjon pływacki.

Po ładnie i żywo zagranej uwertu- I 
rze, nagrodzonej oklasKami (rzadki 
tutaj objaw!), w której rozmaite in­
strumenty mają sola, zwłaszcza skrzyp- j 
cowe p. H. Sołoinonowa, bez zarzutu ■ 
wykonane, nastąpił ciąg dalszy pięk- ■ 
nei i bardzo niełatwnej muzyki, której 
partje solowe i fragmenty zespołowe 
oraz cała część orkiestrowa, pod dziel- 
nem kierownictwem kapelmistrza M. 
Kochanowskiego, zdradzała wyborne 
przygotowanie i w wielu momentach 
ładnie brzmiała. ^

Michał Józefowicz.

Verey laureatem honorowej nagrody
sportowei

W piątek przedpołudniem w  
sali konferencyjnej Państwowego 
Urzędu W. F. i P. W. odbyło się 
posiiedzeinie Komisji Nadawczej 
Wielikej Honorowej Nagrody Spor 
to w e j.

Wilno liczy 207 tysięcy 
m ieszkańców

WILNO. —  Ostatnie obliczenia 
statystyczne wykazują, że Wilno 
liczyło na 1 stycznia r.b. 207.750 
■mieszkańców.

W porównaniu z rokiem ubie­
głym przyrost ludności jest nie­
wielki, gdyż przybyło zaledwie 
633 osoby w ciągu roku.

SPLN ifrJAN A  p r z y n o s i  n ieo p isan a  iilge p r z y  o b o la ły c h  nocach

W zastępstwie nieobecnego 
Dyrektora P. U. W. F., gen. Ol­
szyny -  W ilczyńskiego, obradom 
przewodniczył mjr. W ojciechow­
ski. Obecni byli: prof. Rogalski z 
krakowskiego Studjum UF F„ red. 
Muszałówna: z Rady Naukowej 
W ychowania Fizycznego, inż. 
Loth —  przedstawiciel Z. Z„ red. 
J. Grabowski —  przedstawiciel P. 
K. 01. radca Olchowicz —  przed­
stawiciel M S. Z., red. W Sikor­
ski —  przedstawiciel Związku 
Dziennikarzy. Protokół prowadził 
kpt. Uhacz z P. U. W. F.

Zabezpieczenie przed kięską poża-1 szkoleniowe wykłady teoretyczne, tu- 
ru staje się zagadnieniem ważnem do-  ̂ taj wreszcie ogniskują się wszelkie 
piero z chwilą pojawienia się konkret- ■ sprawy organizacyjne, 
nej potrzeby. Taka już jest natura lu - !
azka, że chętnie zapomina o przygoto- 1 REMIZA
waniu się zaw czlsu d* odparcia nie- j Niemniej a bodajże nawet

bezpieczeństwa. Liczne organizacje najważniejSzą kwestją jest posiadanie 
społeczne pracują nad wyrobieniem : w od o w it.Jnim nkcie w ,asnega ga.
wręcz przeć lan eg o  stosunku do życ ia .; rażu dla umieszczenia taboru i sprze- 
W ychowują swoich członkow , s z e r o , d,a uruchomienia stałeg0 ogoto.
kie masy ludności, nastawiając na cele wia pożarniczego, składającego się ze
odleglejsze, -wiązane z poważną my- strażaków _ ochatników. Kwestja ta
slą o przyszłosa. ■ została rozwiązana przy poparciu Wi-

Jedną z takich orgamzacyj jest S to- ,eński Banku 2iemskieg0) który
warzyszeme Ochotniczych Straży Po- przeznaczyl do uzytku Ochotniczej
zarnych. | §^ra^y Pożarnej garaż przy uł. Tatar-

Jak wynika z samej nazwy giń- sk je ; p 0 dokonaniu niezbędnych— - * ł p f t i i a n i n  if  ln n A T łic n ir f l.1wnym cełem iStńtenia Ochotniczej przeróbek i remontu utworzone tu zo- 
Straży Pożarnej jest pogotowie prze- stanie wspomniane pogotowie, 
ciwpożarowe. Istnieje jednali także i
cały szereg innych dziedzin, objętych 1 TABOR I ZAOPATRZENIE 
działalnością O. S. P„ jak szkolenie , ^
w obronie przeciwlotniczo - gazow ej,1 Zaopatrzenie Ochotniczej Straży 
organizacja żeńskich drużyn samary- Pożarnej m. Wilna umożliwia pełnie- 
fańskich, organizowanie życia społecz- n'e stałej służby przeciwpożarowej 
nego (dotyczy to  szczególnie prowin- W obecnej chwili st aż posiada dwa 
cji), wyrobienie obywatelskie, kultu- j samochody pożarowe, trzy motopompy 

ralno - oświatowe i t. d. I oraz Z b ę d n y  sprzęt pomocniczy. Ró-
Na terenie rn. Wilna od szeregu j wn>eż w dziale obron\ przeciwga- 

lat istnieje Ochotnicza Straż P ożarna ,> zowei posiada straż niezbędny sprzęt. 
Niezależnie od straży zawodowej, u- j W najbliższym czasie ^ostanie zbu- 

trzymywanej przez Zarząd Miasta, j dowana specjalna łódź ratownicza do 
straż ochotnicza ma szerokie pole dzia- celów przecwpowodziowych. J )dpo- 
łania. Podstawowym warunkiem po- windme fundusze na ten cel (250 zł.) 
myślnego rozwoju pracy jest posła- z( stały ju; przyznane przez Powsze- 
danie dostatecznej ilości wartościowych chny Zakład Ubezpieczeń W zajem- 
członków i minimalnego przynajm niej: nych.

we. Dla podratowanla kasy urządzona 
została w minionym karnawale zaba­
wa w lokalu Zw. Oficerów Rezerwy.

Pomijając doraźne i przeznaczone 
na ściśle określone cele zasiłki, jedy­
ną podstawą finansową O. S. P. są 
składki członkowskie.

Niezależnie do Ochotniczej Straży 
Pożarnej daje świadectwo metyiKo do­
brego zrozumienia interesu własnego 
ale także stopnia wyrobienia społe­
czno -  obywatelskiego. Zorganizowa­
na i zdyscyplinowana grupa ludzi, 
świadomie wykonywująca i realizująca 
pewne hasła stanowi poważną wartość j 
społeczną.

Do nagrody za r. 1935 zgłośzo  
na następujące 5 kandydatur: —  
Verey, Kucharski, Walasiiewiczów 
na, Jędrzejowska i Nehringowa.—  
Po przytoczeniu motywów, uzasad 
miających zgłoszenie poszczegól­
nych kandydatów, jednogłośnie 
przyznano Nagrodę Rogerowi Ve- 
reyowi. Przy przyznaniu Wielkiej

Nagrody Komisja wzięła pod uwa 
gę,"że:

Roger Verey zdobył 2 mistrzo­
stwa Europy w Berlinie na jedyn­
kach i dwójkach podwójnych w r. 
1935,

wartość tycn wyczynów podno 
si fakt, że dokonane one zostały w  
odstępie czasu zaledwie 3-ch 
kwadransów,

sukces taki, odniesiony na te­
renie Niemiec, posiadał doniosłe 
propagandowe zmaczenie, nie tyl­
ko w dziejach wioślarstwa •wiato 
iwego, lecz również dla ogólnej 
propagandy sportu w kraju i za­
granicą,

zw ycięstwa jego były konsek­
wencją solidnej, trwającej od. kil­
ku lat pracy, pełnej kolejnych co­
raz 'wybitniejszych sukcesów mię­
dzynarodowych,

jest mistrzem Połsiki na jedyn­
kach od r. 1931 bez przerwy do 
chwili obecnej,

jest wzorem amatora sportow­
ca, karnym, rycerskim, skromnym 
i obowiązkowym.

Przypominamy, że nagrodę sta 
nowi piękna rzeźba Alfonsa Kar­
nego „Dziewczyna ze skakanką".

DZIŚ, W NIEDZIELĘ
W WARSZAWIE

Na stadjonie Wojska Polskiego — 
szermiercze mistrzostwa W arszawy.— 
Początek o godz. 11-ej. łiiiah- o g 
17.30.

ZAGRANICĄ
W Królewcu mecz zapaśniczy — 

W arszawa —- Królewiec i mecz hokejo 
wy pomiędzy wileńskim Ogniskiem a 
miejscową reprezentacją.

W Bytomiu mecz piłkarski pomię­
dzy reprezentacjami śląska Polskie­
go i niemieckiego

Przed meczem o puhar Davisa
Polska —  Austria

Na odbywającym się w Bielanach 
przedolimpijskim obozie lekkoatletów 
odbędzie się w  niedzielę o godz. 10-ej 
publiczny trening pod kierunkiem tre­
nera Pietekiewicza, na którym obecni 
będą członkowie walnego zgromadze­
nia PZ .A.

Następnie o godz. 12-ej walne zgro 
madzenie obradować będzie w przedlu 
żeniu sobotnich obrad.

mw
HAMBURG. W Hamburgu odbył się 

mecz hokeya lodowego Niemcy — Ka­
nada, w  którym kanadyiczycy zwy­
ciężyli wysoko 9:0. We wszystkich 
3-ch turniejach wynik brzmiał jednako­
wo 3:0.

Niemcy grali w zmienionym skła­
dzie olimpijskim, at mianowice: Kaut-
mann, Janecke — Tobien, Wiedeinann 
— Rudi Bali — Trautmann.

DALSZY ROZWÓJ

Jest on zależny od przypływu no­
wych członków. Warunki materjalne 
zostały już dzięki wysiłkom Zarządu 
stworzone. Chętni do rzetelnej i pra­
wdziwie obywatelskiej pracy mogą 
znaleźć właściwe pole w Ochotniczrj 
Straży Pożarnej. W ystarczy zapamiętać 
adres: Wielka 68—3 i zgłosić się do 
pracy w charakterze członka czynnego 
łub wspierającego. Cechą prawdzi­
wie dobrego obywatela jest udział 
w  pracy dla dobra publiczego. T. C.

Polski Związek Tenisowy komuni­
kuje nam, że informacje z Wiednia 
co do składu reprezentacji Polski na 
mecz z Austrją o puhar Davisa nie od­
powiadają prawdzie. Zarząd PZTL 
przewiduje następujący skład nasze] 
reprezentacji:

Hebda, Tłoczyński,. Tarłowski i 
Bratek.

W  rezerwie znajdują się: Spychała, 
Popławski i W ittman.

Hebda przyjeżdża 10 marca do 
Warszawy, gdzie prowadzić będzie 
trening łącznie z tenisistami stołeczny­
mi na korcie krytym i na sali gimna­
stycznej.

W dnu 1 kwietnia Hebda, Tłoczyń-

Ski i Jędrzejowska jadą do Grecji, — , 
gdzie obok paru spotkań tow arzys-, 
kich rozegrają mecz Polska — G recja.' 
Około 20 kwietnia tenisiści nasi wracam 
ją do W arszawy, gdzie rozpocznie się 

i obóz treningowy.
j Na mistrzostwach Węgier, w koń- 
i cu kwietnia, zaproszeni zostali: Tło-

czyński, Hebda i Jędrzejowska. Ze 
względu na projektowany w tym 
czasie obóz treningowy, Zarząd P Z ^L  
proponuje wysłać do W ęgier zmieniony 
skład naszej reprezentacji, a mianowi­
cie: Jędrzejowską. W ittrnana i Spycha- 
łę. Z Budapesztu Jędrzejowska uda się 
na mistrzostwa Austrji do Wiednia.

BERLIN. Przewodniczący między na 
rodwego Komitetu Olimpijskiego Bail- 
let — Latour, oraz prezes Międzyna­
rodowej Federacji Lekkoatletycżnej Ed 
stroen wyjechali do Tokjo, aby na miej 
scu przekonać się o  możliwościach or 
ganizacyjnych Japanii, w ewentuai- 
nem przeprowadzeniu igrzysk olimpij­
skich 1940 r.

Jeżeli chodzi o zimowe igrzyska — 
1940 r„ największe szanse uzyskania 
ich organizacji posiada Norwegja.

Zwycięstwo bokserów węgierskich
w Łodzi

zaopatrzenia w sprzęt.
Ostatni rok istnienia Ochotnicze] 

Straży Pożarnej w  Wilnie jest pocł 
znakiem dużego rozwoju.

ZARZĄD

Na prace wyszkoleniowe przy po­
parciu W ileńskiego Okręgu W ojewó­
dzkiego Zw. Str. Poż. został przydzie­
lony zasiłek w gotówce w wys. 1000 
złotych.

Czynione są starania o uzyskanie od

Wet czwartek o północy zakończył, varosi a kombinowanym zespołem I. K. 
się w Łodzi burzliwy mecz bokserski 1 1 — Hakoah, zakończony zwycięstwem 
pomiędzy węgierską drużyną Ferenc-1 Węgrów w stosunku 10:6.

LIZBONA. W  międzypaństwowym 
meczu piłkarskim w Lizbonie repre­
zentacja Niemiec pokonała reprezenta­
cję Portugalji w stosunku 3:1 8 :0 ) .

OSLO. Na skoczni narciarskiej Vi- 
kesund pod miascUm Drammem zna­
komity skoczek r.orwesid Reidar An­
dersen uzyskał dosl onaiy wynik 94
mtr. Jest to najdłuższy dotychczas
skok, uzyskany na terenie Norwegji.

LAHORE. Lekkotatleta hinduski
Hart ustanowił nowy rekord krajowy 
w biegu na 100 mtr. z doskonałym wy­
nikiem 10,6.

KAROL I. D A ŁY 61)

Purpurowe Stańce

Bardzo korzystnem i owocnem w Zarządu Miasta lokalów w różnych 
skutki pociągnięciem była reorganiza- Punktach miasta dla rozlokowania p h i-! 
cja Zarządu. Dokooptowano szereg jed L ,nóv Ochotniczej Straży Pożarnej 
nostek, które wtrosły świeże siły i za- ; ^ a z  posiai mej sw ego czasu przez 

d Straż remizy przy ul. Archanielskiej.
Pod kierownictwem Prezesa Zarżą- Należy spodziewać s,ę, ze wysiłki te 

du p. MarjHn Hoppena. Oddział wi- uwieńczone zostaną pomyślnym rezul- 
Ieński O. S. P. wszedł w  nowy okres tatem -
rozwoju. j INNE POCZYNANIA.

ŚWIETLICA
Bardzo ważnym krokem naprzód j 

stało się pozyskanie własnego lokalu. ’ 
Dotychczas nawet posiedzenia Zarzą­
du musiały się odbywać w lokalu Stra­
ży Zawodowej, a wielkie trudności 
przedstawiało zorganizowanie normal­
nego toku wyszkolenia dla członków.

Lokal O. S. P. mieści się przy ul. 
Wielkiej 68-3 Tutaj urządzona zosta - 
ła świetlica, tutaj odbywają się wy-

Postawiony na normalne tory tok 
prac wewnętrznych organizacji, umo­
żliwia większą wydajność. Dobiega 
końca unormowanie warunków wy­
szkolenia które z chwila pozyskania 
własnego lokalu i garażu szybko za­
czyna postępować naprzód. Obecnie 
już strażacy - ochotnicy objęli służbę 
wartowniczą w teatrze „Lutnia" i w 
Rewji na Ostrobramskiej.

Stałą bolączką są sprawy finanso-

Obiecała mi, że wykona wszystko, 
według moich wskazówek i słyszałem, 
jak przekręciła klucz w zamku, po 
mojem odejściu

Zapomniałem o Jarrym! Teraz do­
piero przypomniałem go sobie. Musia­
łem mu powiedzieć, że jego przygody 
nocne się skończyły. Właściwie mógł­
by odwieźć Adę Draymount do domu. 
Nie, może lepiej będzie, jeżeli rozkażę 
mu śledzić ją. Zrobi mu to wielką przy 
jemność. Podszedłem do auta. Jarry 
kiwał się, z opuszczonym nosem nad 
kierovigiicą. Uśmiechnął się: jak tu li­
czyć na pomocników? Ciemno było 
jak w piekle. Otworzyłem drzwiczki, i 
teraz dopiero zauważyłem, że coś nie 
jest w porządku! Coś było z Jarrym 
dziwnego. W  tej chwili poczułem pod 
żebrem rewolwer. Odwróciłem głowę.

Można było zgóry domyślić się, 
czyją twarz zobaczyłem bielejącą w 
ciemności! Zielone oczy świeciły, jak 
u kota! Ale i głos by wystarczył, że­
by poznać: było to piękne dziecię Jo­

la, która lubowała się w widoku śmier 
ci.

— Ręce do gory, Wiliamsie! — 
powiedziała i dodała, miękko: — Wi­
dzi pan. jestem doskonale uzbrojona! 
Wiem, jak szybkie są pana ruchy, ale 
ja zdążę wpakować panu kulę w ser­
ce, zanim pan się obejrzy! Nie zawa­
ham się, może pan być pewny! — Ro­
ześmiała się twardo. — Niech pan po­
myśli: Marek Jarrow Hrabia... a za­
raz ja jedna naprawię wszystkie ich 
błędy! Zdumiewające, nieprawdaż?

— Rzeczywiście, zdumiewające! — 
przyznałem, starając się zająć ją roz­
mową.

Nieprzyjemnie było czuć rewolwer 
pod żebrami. I glos j ej  był bardzo nie 
p r z y j e m n y ,  ^asnem było, że j e j  pięk­
ne paluszki pociągną za cyngiel, przy 
pierwszym mym ruchu!

— A ja myślałem, że nie jestem 
pani obojętny!...

Ręce miałem podniesione nad gło­
wą, wygiąłem prawą dłoń . dotkną­

łem rewolweru, który ukryty był pod 
dachem samochodu.

— Nie był mi pan obojętny... — j 
przyznała. —  Ale uprzedzałam pana, > 
że będę musiała dokonać wyboru. 
Dziś właśnie zrobiłam to. Pan musi 
odnieść księgę Hrabiemu, a on za to 
obiecał uwolnić Zorkę. Dal panu swe 
słowo. Hrabia kocha mnie, ceni 
mnie ponad własne życie, ponad., 
ojczyznę nawet! Odwzajemniam mu 
te uczucia. 1 pan myśli, że ja dopusz­
czę do tego, aby ta kobieta odeszła 
wolna? Kobieta, która go shańbiła? 
On musi odebrać Żółtą Księgę, a ja 
potrzebuję pańskiego życia!

— A poco pani moje życie?
Usiłowałem wygrać na czasie, nie

spuszczając z niej oczu nie mogłem 
przeoczyć najmniejszego jej ruchu.

— Zorka zrobiła to, dlatego, że 
kocha pana! O, niech mi pan nie mó­
wi o miłości do ojczyzny!... Ojczyzna 
nie miała z tern nic wspólnego! A 
pan... głupotą byłoby pozostawiać ta­
kiego wroga przy życiu!

Lufa rewolweru mocniej wcisnęła 
się w moje żebra. Biała raczka bvła go 
towa do strzału. Nie czeKałem dłużej. 
Było to niemałe ryzyko, oczywiście,

ale nie miałem, w yboru! Opuściłem na­
gle rękę i oparłem mój rewolwer o jej 
czoło, pomiędzy oczyma. Oczy te za­
płonęły, ale wystrzału nie było. Opad­
ła na poduszki i leżni! I cicho.

— Głuptaska! — powiedziałem, ze 
śmiechem, — myślała, że uda się jej 
taka sztuka ze mną w mojem własnem 
aucie!

To mówiąc, schowałem rewolwer 
do ukrytej kieszeni, pod dachem. Już 
parokrotnie uratował mnie ten fone1., 
gdy robiono na mnie zamach w mo­
jem aucie.

— Głuptaska! G łuptaska1 — pow­
tarzałem, ale nie było to znowu tak 
bardzo szczere! Krople potu spływały 
mi z czoła; Doraz pierwszy w życiu 
patrzałem tak blisko w oczy śmierci. 
Uśmiechnąłem się jednak: oto kobieca 
gadatliwość uratowała mi życie!

Uderzyłem ją w czoło Iutą rewolwe 
ru, może zbyt mocno, ale czyż tej ko­
biecie należały się jakieś względy?

(D. c. n ).
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„KURJER PORANNY"
Złowrogie anomalje w życiu Japonji 
WIDMO SZOGUNATU NA HORYZONCIE

Krwawe rozruchy, które ostatnio dzono go konspiracyjnie), nie zaszło 
powstały w Tokjo, właściwie nie po- więc nic takiego, coby mogło rzucić 
winny stanowić niespodzianki dla za- światło na całą tę sprawę. Tylko ge~ 
thodniej opinii publicznej, są one bo- nerał Hayaszi zareagował na zamach 
wem logiczną konsekwencją długolet- swoją dymisją, jako „winny przelane) 
niego wewnętrznego procesu, odby- krwi generała Nagano". Dymisja zo- 
wającego się w tym kraju. Oczywiś- stała przyjęta, jeden z odpowiedzial- 
cie, do pewnego stopnia niespodzianką nych czynników wojskowych wyra-
było wystąpienie tylko jednego puł- ził w  prasie uznanie dla czynu ministra 
ku,, a nie, powiedzmy; całej dywizji, z punktu widzenia rycerskiej etyki, co 
jak również dokonanie przez tak nie- zaś do zaszłych w armji zmian — oś- 
liczne siły zbiorowego aktu teroru w j wiadczono tylko, że pozostają one w 
stosunku do grupy najwyższych d o - : mocy. 
stojników państwowych. Ale na temi Otóż tu podchodzimy do najtragicz- nar,iu programu na kontynencie widzi represje rządowe, nowe powstanie 1
koniec. Reszta zaś incydentu jest zu- niejszej strony działalności rządu. Lo- rację stanu? nowe akty terroru mogą wywrócić
pełnie zrozumiała i mogła być spodzie- gicznie rozumując zdawałoby się, że hadani.i tak suhteliwch stron nastePny gabinet
wana w każdej chwili. j każdemu ininistrowi w gruncie rzeczy 0j,ceK0 narodu nie chcieliby- Nie bądźmy jednak zbyt szybcy w

Sytuacja japońskich gabinetów w powinno byc wszystko jedno, czy czło- P J  przebierać się w togę n ieom yln i swoich przewidywaniach. Siła i dyna­
ciągu ostatnich lat była wręcz tra- Je -  ści j £X catedra wygtaszać nieulegają- mika rozwojowa Japonji maj; swoją
giczna. Skrajne elementy -wojskowe i dzie krzi  »______ ,,yjr,,„ Ce wątpliwości Drawdy. Tajemniczy siedzibę nietylko w armji, ale w ca-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze 
inle najciekawsze artykuły I feljetony, które wczeraj 
ukazały się w prasie polskiej. We opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ala to nie znaczy, abyśmy podzia­
łali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą slą 
m znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, a któreml się zgadzamy. Ale równia 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne. Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy fcljetoa 
sługuje na powtórzenia łub na zapamiętanie.

nie z rozkazu rządu, który w wyko- więc wykluczone, że w odpowiedzi na

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Samodziały jako tło
Jednym z warunków estetyki W  dziedzinie tej mamy najróż 

codziennego dnia jest mieszkanie, norodmiejsze pomysły i możliwoś- 
Tutaj spędzamy większą część na- ci. Podam dzisiaj kilka, 
szego istnienia. Pracujemy, myśli- Na szybę dużego okna, przed 
my, tworzymy, a wreszcie odpo- którem stoją kwiaty, nadaje się 
czywamy. najlepiej przezroczysta lniana siat

Jeżeli chcemy, aby życie nasze ka w jasnej naturalnej oarw.e.

giczna. surajne eiememy wojmiowc ( »------  n , T *’• T  ce wątpliwości prawdy
rozmaite tajne stowarzyszenia, dążące tez „precz z cesarzem . Dla dostojnika ^ ro c e s z n w a n iajednak proces zmagania się wewnętrz- narodzie. Zresztą armja i ie jest
do utrwalenia potęgi Japonji drogą ene pra  uj icego w.auzę z jednolita w swoich poglądach. Może
fS iczZ g i i bezwzględnego wykorzy- rza . obdarzonego jego zaufaniem, oby b ia li jest bia- więc wszystko pozostanie po daw-
stenia sprzyjającej koniunktury polity- dwaj ci ludzie są wrogami państwa, a *cza™ 1  nemu nr/wiaimnie-: n a r a z i /  leżeli
cznej proklamujące powrót do dawne, 
go patrjarchalnego ustroju, wolnego od

co zatem idzie — i cesarza. Tak jed­
nak nie jest. Każdy zamach, pochodzą­
cy z kói lewicowych, a nawet burżu- 
azyjno - obywatelskich, posłużyłby za 

powód rlo szczegółowego surowego 
śledztwa, a zwłaszcza do szerokiego i 
wyczerpującego wywiadu, w którym 
tak celują Japończycy. W stosururu zaś 
do zamachowców - patrjotów istnieje 
widocznie jakiś zatajony sentyment,

szkodliwych wpływów zachodnich, u- 
stosunkowaly się do nich zdecydowanie 
wrogo i oskaizyły je o chwiejność i 
brak inicjatywy. W  rezultacie w kil­
kunastu wypadkach władze wojskowe 
stawiały rząd przed faktem dokori? 
nym, czyniąc posunięcia, których pó­
źniej trzeba było bronić i uzasadniać 
— na forum międzynarodowem.

W spółpraca z Parlamentem rów­
nież nashęczała znaczne trudności. —
Przedewszystkiem nie chciał jej sam 
rząd, odpowiedzialny tylko przed ce­
sarzem i uważający akcję opozycji za 
niepatrjotyc/.ną i szkodliwą. 'Następ­
nie sfery parlamentarne, odsuwane od
wszelkiego udziału w życiu państwa i do utrwalenia potęgi Japonji i

nemu, przynajmniej narazie. Jeżeli 
jednak ruch w kierunku powrotu do 
patrjarchalnych form ustrojowych

wyżrobił juz zoyt głębokie bruzdy 
w masach ludności a większość armji 
rzeczywiście jest niezadowolona z

lundości szczęśliwego 
ce­

sarza. Może więc rząd skazać tych 
ludzi na więzienie, a nawet i na śmierć, 
jest jednak bezsilny wobec zadania 
wyrwania tego ruchu z korzeniem, 
bo gdzież jest właściwa granica mię­
dzy patrjotyzmem rządu i patriotyz­
mem tych fanatyków? Czyż apokryfi­
czny „testament Tanaki“, którego opu­
blikowanie wywołała t akie wrażenie 
przed kilku laty, nie jest dosłownie 
wykonany prze całą armję japońską, 
składającą się przecież nietylko z ele

posiadające w swojem gronie stosun zapewnlema jej lundości szczęśiiv 
kowo nieznaczną większosc prorządo- pQd ber,em u5óstwia
wą,często powstawały przeciwko swo­
jej roli biernych świadków. To samo 

dniało się z przedstawicielami wiel­
kiego przemysłu, handlu i finansjery, 
obawiającymi się o przyszłe losy kra­
ju, w związku z naamiernem zaanga­
żowaniem się armji w sprawy na kon­
tynencie i rosnącą międzynarodową 
izolację Japonji. Silą rzeczy między o- 
ou stronami wytworzył się ostry anta­
gonizm i rząd, stojący między niemi, 
właściwie nie mógł byc uważany za 
przedstawiciela i wykonawcę woli 
większości narodu.

Bezprzykładne powodzenie zbrojnej 
akcji japońskiej na lądzie stałym osta­
tecznie przechyliło szalę wpływów na 
stronę sfer wojskowych, co miało 
ten wynik, że skład gabinetów stawał 
się coraz bardziej prawicowy. Stopnio­
wo byli usuwani dyplomaci, „zatruci 
wpływami Zachodu", bardziej ugodo­
wi generałowie oraz wszyscy energi­
czniejsi przeciwnicy polityki militarys- 
tów. Sprężysty jednak ostrożny apa­
rat rządowy nie dał się bezbronnie 
porwać nadciągającej fali i czyniąc u- 
stępstwa sferom wojskowym, równo­
cześnie zrobił wysiłek celem wyelimi­
nowania z armji skrajnych elementów 
i podporządkowania je na ogólnych 
zasadach władzy centralnej. Latem ub. 
r minister spraw wojskowych, gene­
rał Hayashi, dokonał t. zw. wielkich ru 
gów w wojsku, usuwając lub przeno­
sząc na inne stanowiska zgórą trzy 
tysiące oficerów, w tej liczbie kilku 
wpływowych generałów. Reforma zo­
stała przeprowadzona na zasadzie roz­
kazu cesarza, nie napotkała więc na 
otwarty sprzeciw, ale wkrótce potem 
generał Nagano, jeden z najbliższych 
pomocników ministra Hayashi, został 
zamordowany w  swoim gobinecie służ­
bowym przez jednego z dymisjonowa­
nych oficerów. To była odpowiedź 
militarystów.

Proces przeciwko mordercy dotąd 
się nie odbył (albo może przeprowa-

łem, a czarne — czarnem, zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie, kon­
kluzje więc napraszają się same. Do­
dajmy do tego, że chaos panujący w 
Europie, coraz bardziej wzmacnia sta­
nowisko skrajnych militarystów i re­
formatorów. Każde ich energiczne po- polityki rządowej, to najbliższem tego
sunięcie kończy się caikowiteni powo- następstwem będzie powstanie rządu
dzeniem, ?. odwrotnie wahania rządu dyktatury wojskowej (odrodzenie hi-
mają opłakane konsekwencje Tak storycznego szogunatu), przy którym

Wr CZ,̂ - aK;,Sa nprz militaryści nie mogą preebaczyć zarówne a w a r ie  na, ąk  i wewnętrzna
S i a d o w i  b,ęydu", że * 2  t e i n  Jap >nji ulegną g ł ó w n e ,  re-

niki polityki międzynarodowej, sprze- n,e rozstrzygnął orężem zagadnienia wiz
ciwia się wprowadzeniu w życie haseł, stosunków z Federa< ,ą Sowiecką, kie-1 W dziedzinie pohtyki wewnętrzne, 
głoszonych przez skrajne elementy dV ta ostatnia zupełnie me była przy- można będzie wówczas spodziewać się

patriotyczne, ale., przecież hasła te - ok>wa?f do stawienia oporu na Da- zarządzeń wloerunku upanstwowiem:
nie są obce duszy każdego działacza lekł™ dziS " ° Wa ’ ^
japońskiego, przecież ci ludzie hołdują sowiecka fortyfikacja, wyrastająca na kapitałem > regulow ania kwestj. ro-
tym samym ideałom, co ministrowie, pograniczu każdy nowy kilometr zbu- botn.czej na korzyść mas pracujących

dowanej kolei jest wodą tia młyn de- (bo i to wchodzi w program military-
magogji militarystów. , s tó w ); w polityce zagranicznej — ene-

Możliwe, że ostatnie wystąpienie 'gicznych i stanowczych posunięć w
skrajnych patrjotów, którego ofiarą pa- kiertmku rozwiązama zagadmen wspol
dli tacy mężowie stanu, jak p re m je r -  W * *  Japońsko - chińskiego i japon-
admirał Okada, nieugięty starzec, sko ‘ sowieckiego. Szczegóły tej dwu
minister Takahaszi i zasłużony wielo- stro .nnej akcJ‘ . ^ a,sn' a °P,e/ °  Przy"
krotny szef , członek rządu, admirał szłosc’ zSory Jednak P ^ w id z ie c  mo-
hr. Saito, przepełnił czarę cierpliwości 
rządu i przeciwko całej organizacji zo­
staną powzięte decydujące środki. Czy 
jednak nie będzie już zapóźno? Wpły­
wy olbrzymiej, zwycięskiej armji nie­
wątpliwie przeważają nad wpływami 
rządu a paląca ją żądza zbrojnego

żna, że nie wniosą one uspokojenia do 
stosunków na Dalekim Wschodzie. — 
Miecz bowiem ma skłonność do prze­
cinania wszelkich węzłów, a nie do ich 
rozplątywania. Wiemy o tern od cza­
sów Aleksandra Wielkiego.

Konstanty Symonolewicz
mentów skrajnych? Czy dzieje się to  czynu muoi znaleźć ujście. Nie jest — — ::—

Angielskie transporty wolska na Daleki Wschód

było naprawdę piękne —  dążyć 
musimy ku harmonji ducha z zew­
nętrzną formą. Ideałem będzie, 
gdy miejsce, w  którem przeby­
wamy otrzyma coś z naszego w e­
wnętrznego ja. W ytworzy atmos­
ferę, w której nie będziemy mieli 
koło siebie nic brzydkiego.

Nic taić bowiem nie sprzyja 
pracy jak ładne ; estetyczne oto­
czenie.

Estetyka pcw/inna zapanować 
nad brzydotą w  każdej fazie na­
szego życia, nawet najbardziej 
zwykłej i codziennej.

Aby mieszkanie było ładne nie 
trzeba na to dużo pieniędzy. Nie 
jest bowiem Koniecznem otoczyć 
się przepychem, lub bogactwem.

Piękno Zamknęło się nie w zło 
togłowiach, lecz w klasycznej pro 
stocie i harmonji. Odczuć je potrą 
fią nietylko wytworni esteci i dyk 
tatorzy mody. Lecz jako potrzeba 
naturalna, ma ono swoje źródło 
w duszy naszego ludu. Rodzi je 
nasza własna ziemia.

Podczas, gdy miasto produku­
je wspaniałe meble, lub kunsztów 
ne wyroby z metalu. W ieś przyno­
si samodziały, które zaspokoić mo 
gą najwybredniejszy smak.

Jeszcze przed dziesięciu laty 
nie myśleliśmy, że te ,,naiwne" 
arcydzieła" wiejskie staną się tak 
cenione i modne.

Przechodziliśmy niejednokrot­
nie koło tych naprawdę nieprze­
ciętnych rzeczy, a kupowaliśmy 
niegustowną tandetę miejską. Nie 
zdając często sprawy, jak bogatą 
jest nasza Polska. I że nietylko kar 

j mi nas —  lecz ubiera. Począwszy 
; od przepięknych wełnianych tka­
nin małopolskich kończąc na lnie, 
którego dostarcza Wileńszczyzna. 

i Pomijam dzisiaj zagadnienia 
' społeczne. Nie dyskutuję jak wspa 

małe kwestja lnu rozwiązać może 
proDlem uprzemj słowie ni a w si.—- 

. Stwierdzam jedynie, liż len zaspo- 
! koić njoże nietylko praktyczne po­

trzeby, lecz i estetyczne wymaga^ 
nia. Mamy bowiem z lnu prześlicz 
ne tkaniny obiciowe, bieliznę sto­
łową, wyroby siatkowe, aż wresz­
cie przeróżnego rodzaju makaty i 
zasłony. Samodziały służyć nam 
mogą nietylko jako obicia. Pięk­
nie będzie, gdy meblom naszym 
damy odpowiednie tło —  a harmo 
nizując całość wnętrza, podkreś-

(woal lniany).
Gdy r.ie zależy nam na silnem 

doprowadzeniu światła, a przeciw  
nie chcemy nadać pokojowi dys­
kretny to, zawiesić możemy ażu­
rowe firanki w kolorze niebieskim, 
czy złotym. Ozdobione są one nie­
kiedy frendzlą, lub haftem —  za­
leżnie od upodobania. Częściej są 
bez specjalnych ozdób i dodat­
ków.

Kształt okna decyduje o rodzą 
ju firanki. Kwadratowe tafle naj­
ładniej zasłaniać delikatną sztorą. 
Mniejsze okna firankami składają- 
ceijii się z trzech części: dwuch
bocznych zasłon i lambrekina. —  
Taka firanka nie tamuje światła i 
powietrza. Wykonać ją możemy 
nietylko, ze wspomnianego przeze 
mnie „lnianego woalu“, lecz ze 
zwykłego szarego płótna, haftowa 
nego barvrnemi wzorami.

Poza firanką przystrajamy czę 
sto okna ciężkiemi zasłonami, któ 
re nie przepuszczają światła. Nale 
ży harmonizować je z całością po­
koju. Zasłony te kontrastować mo 
gą barwą z meblami —  nigdy nie 
powinny się jednak „kłócić" z 
tłem naszego wnętrza.

Nie potrzebuję chyba mówić, 
że wspomniane dzisiaj rzeczy zmie 
nić mogą przeciętny pokój w a i t y -  
styczną całość. Samodziały są 
przecież jednym z wytworów sztu 
ki stosowanej. Praca nad ich wy­
konaniem jest —  pracą twórczą o  
wysokim poziomie artyzmu i este­
tyki. Oceniła to w myśl staropol­
skiej zasady „nikt nie jest proro­
kiem we własnej ojczyźnie", prze­
dewszystkiem zagranica. —  Tysią 
ce metrów przeróżnych tkanin, płó 
cien i samodziałów wędrują do 
Francji, Anglji, a nawet Ame-yki. 
1 trzeba przyznać, że ładnie styli­
zowane ludowe obicia bynajmniej 
nie rażą nawet w zestawieniu z 
meblami ubiegłych wieków.

Wal tośoiową placówką propa­
gandy lnu A wełny jest nowopow­
stała firma „Samodział", Domini­
kańska 7 vis a vis kościoła Domi­
nikanów;.

Zaraz wyjaśnię dlaczego o  niej 
wspominam. Jak w  każdej branży 
należy i na rynku tkackim odróż­
nić tandetę od rzeczy wartościo­
wych. Banalna tandeta powstaje 
przy braku należytego kierownic­
twa. O wiele łatwiej jest zepsuć

lamy wówczas kształt i barwę wzór i harmonję barw niw; niż 
drzewa z którego są zrobione Po- przez stylizację i wysokie poczu- 
kój będzie miał pewien s w o i s t y  cie artyzmu podnieść Kasę ludo- 
charakter, barwę, ton, j wych wyrobów. Do twórczej pra-

A więc dobrze jest, gdy do ! <7 w dziedzinie dochodź, się 
mebli ciemno - bronz damy tło w przez lata urabiania smaku i ana-
jasno - zielonych nikłych kolo­
rach. Orzechowy komplet złączy­
my z ciepłą złotawą barwą. Mebel 
ki z jasnego drzewa ustawimy na 
tle szaro - niebieskiem i t. p.

Jak wygląda jednak technika 
ozdobienia ścian tkaniną ludową? 
W pewnej odległości od sufitu 
przybijamy listwę z drzewrn w ko­
lorze mebli tak, że ujmuje on*a tka 
ninę w  pewną ramę. Możemy rów; 
nież przymocować samodział bez

lizowania cudzych błędów.
Okres przygotowawczy, powie 

działabym okres „ząbkowania" fa 
chowego, mają kierowniczki „Sai- 
modziału" już dawno poza sobą i 
tern właśnie? należy tłomaczyć doj­
rzałość pomysłów, jakie aają sir 
zaobserwować przy oglądaniu wy 
robów firmy „Samodział".

Nie namawiam, ale radzę 
(zwrot podobny do wyświechtane 

j go  „obejrzenie nie obowiązuje do

Soutłiampkwi odpłynęły transporty wojsk angielskich na Daleki Wschód Na zdjęcia marynarze przed załado
waniern transportów na parowce.

obramowania, przybijając dyskret: kupna) zobaczyć wyroby wspom­
ni e małemi gwoździkami. Oba te i nianej firmy.
sposoby dekoracji dają wielki e- i Przypuszczam, że subtelny do- 
fekt wnętrza. | bór barw i gatunek materjałów

Skoro pomyśleliśmy już o ścia potraf: niejeden wzrok zatrzymać, 
naeh, zatroszczyć się należy koło j Niska cena —  nabyć niejedną 
okien. z tych wspaniałości. ir. saw.

ANDRZEJ BROCHOCKI
10)

Dzieje samoobrony
w Szczuczynie Nowogródzkim

(rok 1918 —  19)
To też w pewnej chwili, na znak zaufania do naszych w y­

wodów;, wysłannicy soldatenratów iwstali jak na komendę, zdjęli 
kaski stalowe i odstawili karabiny do kąta. Dalsze rozmowy 
toczyły się już w więcej przyjacielskiej atmosferze. Jednak spo- 
czątku były chwile przykre i kłopotliwe. Więc w  czasie naszych 
wywodów o naszych najlepszych zamiarach w stosunku do Niem­
ców, jeden z nich przerwał nam mówiąc: „ale przecie to jest 
rozkaz wojskowy i z Warszawy".

Rzeczywiście na stoliku leżało kilka rozkazów przywiezio­
nych przez nas z W arszawy dla pokazania w Szczuczynie. Na 
pierwszej stronie był orzełek polski i treść jakiegoś rozkazu Mi­
nisterstwa Spraw W ojskowych. Nie przypominam sobie jak wy- 
tłomaczyłem Niemcom,, że to mic złego nie dowodzi, dość, że po 
paru godzinach rozstaliśmy się, zapewniając się wzajemnie o 
najlepszych naszych zamiarach.

Jednak równie dobrych stosunków, jak przed zaginięciem

kulomiotu nie dało się ponownie nawiązać. Czuć było pewną 
niechęć i niedowierzanie.

Nazajutrz po bytności, wysłanników i po, zdawałoby się, 
zawarcia pokoju, wieczoiem drobny incydent postawił w szyst­
kich żonierzy samoobrony na nogi. Jeden z jegrów, w  stanie mo­
cno nietrzeźwym i, widocznie, nie solidaryzujący się z nawiąza­
niem z nami dobrych stosunków, uzbrojony od stóp do głów  
iobwiieszony ręcznemi granatami, wpakował się do sieni klasz- 
tom  w  którym stał oddział samoobrony, zaczął przeklinać woj­
sko polskie i grozić, że zacznie rzucać ręczne granaty. Spocząt- 
ku trudno było się zorientować, czy jest to pijany, czy też popro- 
stu Niemcy chcą sprowokować nas do bitwy. Zawsze czujny 
por. Sikorski był gotów do obrony, oczekując ataku ze strony 
Niemców. Jednak skończyło się tylko na alarmie, bo Niemcy 
sw ego pijanego jegra pośpiesznie zabrali. W ówczas dla ostatecz­
nego wyjaśnienia sytuacji por. Lisowski wysłał mnie do soldaten- 
ratu. Tam znalazłem cały soldatenrat w komplecie razem z pija­
nym jegrem, który w dalszym ciągu rozbijał się A wykrzykiwał 
coś niezbyt przychylnego dla nas. Sprawa się wyjaśniła dość 
prędko i prezes soldatenratu bardzo nas przepraszał. Ja znowuż 
dowodziłem, że o ile ktoś z granatem w ręku pakuje się do po­
koju to mógłby być nim bandyta i każdy może się bronić jak 
może. Że my Niemcom wierzymy, najlepszy dowód, że przyszed­
łem tu bezbronny, nie tak iak oni do nas wczoraj. W rezultacie

pertraktacji obiecano mi, że nazajutrz rano awanturującego się 
jegra wyślą do Grodna, co też rzeczywiście uskuteczniano.

Cd tego czasu Niemcy byli, dla nas już mniej groźni. Cho­
ciaż byli oni lepiej uzbrojeni, ale liczebnie nie byliśmy słabsi 
i uważaliśmy, że raczej szwaby nas się boją, niż my ich.

W całym powiecie z dniem 1 stycznia 1919 r. poza Szczu­
czynem nie pozostało ani jednego żonłierza niemieckiego. A tych 
pozostałych w  Szczuczynie ntic nie obchodziło, co się w powie­
cie dzieje. Wobec tego por. Lisowski zarządził częstsze patrolo­
wanie powiatu oraz kilka posterunków wystawił -w miejscach 
więcej potrzebujących opieki. Tak por. Klukowski z jednym 
strzelcem- został wysłany do odległego o 15 kilometrów Wielkie­
go Możejkowa, zaś podchorąży Witolr Krydel do Czerlony o  30 
km. od Szczuczyna. Mój brat Stanisław, jako dowódca konnego 
oddziału, wysyłał dość częste patroLki kannie po powiecie. Więk­
szą ilość posterunków trudno było wystawić, bo por Lisowsk' 
nie chciał zbytnio osłab;aę sił głównych w  Szczuczynie. W ięc 
por. Kiukowski miał tylko jednego podoficera Sienkiewicza do 
pomocy. Obecnie tych iwuch wojskowych już oddziaływała na 
tyle uspakajająco na okolice, że nikt nie próbował ruszyć tego 
opuszczonego maiątku.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Programy radiowe
WILNO.

Niedziela, dnia 1 marca 1936 r.
9,00 Czas i pieśń. 10,00 Transmisja 

nabożeństwa, l i , 57 Czas. 12,03 Życie 
kulturalne miasta i prowincji 12,15 
Poranek muzyczny. 13,00 W krainie 
przeszłości. 13,20 D c. poranku muzy­
cznego. 14,00 Dzieci, fragm. z pow. 
Jana Brzozy. 14,20 Koncert życzeń 
(płyty). 15,00 W alka o czystość, p o g .; 
wygi. Jerzy Zagórski. 15,10 S praw y; 
rolnictwa na naradzie gospodarczej.' 
15,30 Dawne pieśni rycerstwa polskie­
go (płyty). 15,45 Jak tam ze zdrowiem 
na przedwiośniu? — pogad. 16,00 Spra 
wa „Antosi" — sąd słuchaczy radjo- 
wych nad bohaterką słuchowiska „Bie­
dna młodość". 16,30 Na polską nutę. 
16,45 Sprawy przemysłu, handlu i rze­
miosła na naradzie gospodarczej. 17,05 
1.000 taktów muzyki. 18,00 Recital for­
tepianowy Stelli Dobryszyckiej. 19,25 
Muzyka wioska. 19,45 Co czytać? 20,00 
Na wesołej lwowskiej fali. 20,45 W y­
jątki z pism Józefa Piłsudskiego. 20,40 , 
Dziennik wieczorny. 21,00 W spom nie-( 
nia o Straussach — pog. 22,00 Podró- \ 
żujmy. 22,15 Wiadomości sportowe ze j 
wszystkich rozgłośni P. R. 22,30 Mu- j 
zyka lekka i taneczna. 23,00 Komun:- j 
kat meteor. 23,05 — 23,30 D. c. muzy­
ki lekkiej i tanecznej.

WARSZAWA 
PONIEDZIAŁEK 2-III 

6.30 Audycja poranna, 12.03 Dzień 
niik południowy. 12.15. Pogadanka dla 
młodzieży wiejskiej. 12.25 Koncert w 
wykonaniu Małej Orkiestry P.R. 13.25 
Chwilka gospodarstw®. domowego. 
15.15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 
Muzyka lekka. 16.00 Lekcja języka 
niemieckiego. 18.15 Francuska muzy­
ka symfoniczna. 16.45 Idealny lokator .
— skecz. 17.00 „W obronie dziecka“  '
— »ogadanka. 17.15 M inuta poezji . 
17.20 Duety wokalne w wykonaniu ; 
Izy Roli i  Berty Bramińskiej. 17.50 , 
Pogadanka Brunona Winawera 18.00 
Trio salonowe. 18.30 Piosenki Stani­
sława Moniuszki. 18.55 Aktualna po- ;

Jmnkutka gospodarcza. 19.35 Wiadomo 
ści sportowe. 19.50 Pogadanka aiktual , 
na. 20.00 Audycja żołnierska. 20.30 i 
Piosenki w wykonaniu Lucienne 
Royer 20,45 Dzień,niK wieczorny. I
20.55 Obrazki z Polski Współczes- . 
snej. 21.00. Z różnych stron świata— 
koncert w wyw. ork. 58 pp. 21,30 
W'Ino w świetle satyry z przed stu  i 
laty —  wieczór literacki, 22.00 Kon- j  
cert symfoniczny. 23.05 Melodje tame-

WARSZAWSim

UHM

GDY2 SĄ JU1 NAŚLADOWNICTWA. , ć ,
Ortcimalm* prośimi ..migreno- NESWOSIM"* KOGUTKIEM

f,«osi«i„HlGR£nb - rtętybjSiN" in t t t ; w TflllEJKaCR: .

Nowootwarta
P R A L N I A  

ELEKTRYCZNA i GAZOWA!

„ P E R L  A “
przyjmuje wszelkie pra-1 
nie i roboty chemicznej

—  WYKONANIE — 
PIERWSZORZĘDNE

[ C E N Y  N I S K I E J
Mickiewicza 28.

Nowe
Piękno
Skóry

w ciągu tygodnia lub-

Z drua 29 lutego 1936 r. 
DEWIZY

Belg.j a 89,30 89,48 89,12 
Berlin sprzedaż 213.98 kupno 
212.94,
Holandja sprzedaż 360.72 kupno 

59.28
Kopenhaga 116.80 1709 16,51. 
Londyn 26,16 6,23 6,09 
Nowy York sprzedaż -5,25 kup. 

12234
Nowy York kabel 5.24 — 5,25 1/ 

-223/ą
Oslo 131.38 131.71 131.05 
Paryż 35.00]/2 35,07l/2 34,9.3 J |  
Praga 21.95 21.99 21.91 
Stokholm 134.90 135.23 134.57 
7,u  nich 173.20 173.54 172.65 
Medjolam sprzedaż 42.50 kupno 

2.00
Helsinki sprzedaż 11,56 kup. 11,50 
Hiszpanja sprzediiż 72.68 kupno 

2.48 »
Montreal 5,251/2 tup. 5223/ 
Tendencja niejednolita.

e O V » ,

FARM..AP. KOWAlSKr WARSZAW

Przetarg *,
Dnia 16 marca o godz. 10-ej od­

będzie się w  Biurze Zaopatrzenia Kier. 
Mar. Woj. w Warszawie, ul. W awel­
ska 7, przetarg na sprzedaż różnych 
materjalów zbędnych, jak: metale, na­
rzędzia, śruby, liny i t. p.

Szczegóły przetargu w Kurjerze 
Warszawskim Nr. 46 z dnia 16 lutego 
br na str. 32.

Szef Biura Zaopatrzenia 
(—) Inż. R. Launer, Kdr. ppor.

„PALAIS DE DANSE"
zespół muzyczny 
program artystyczny 
zniżony cennik

Od 7 b. m. znów coś nowego?
Dz<$ danciag popołudniowy z pełnym programem artystycznym.

NOWY
CUKIERNIA I KAWIARNIA ,K. S Z T R A L *  (ZIELONY)

Od niedzieli, 1-g# marca r. b. przed wyjisdam zigraulc# da kilka gościnnych

wy (typów MIKOŁAJ SINK0WSKY, ez na bałałajce.
W ęr agrarnie: muzyka reiy jik*! romanie cygeńt Me, wągterikie i iuae.

CFNY NIE PODWYŻSZONE.

CASIN0 STEDzii w ielka premjeral
Potężny, emocjonujący film z życia emigracji

R 'J 0

CZŁOWIEK B  MOiTE-CARLO
Na wzór największych aktorów moskiowskiogo teatru Stanisławskiego ztwarza Ronald Calman postać rosyj­
skiego emigranta. Necne życie Paryżil Rezkoszaa kivieial Wspaniała Szwajcatjal ROSYJSKI BALET skł. się z 300

osób, Impanojące sceny masewe. Nadprogram: Najnowszy tygodnik .Foxa* i dodstki. .
Uprzejmie pra simy o przybywanie na początki seansówi 2, 4, 6, 8 i 10.15. B<1. benor. dziś nieważne. V

S J S K I E J

Wasz
ulubiony
artysta
STEFAN JARACZw kinie... 

Wkrótce.

HELIOS Dziś pocz. o g. 2-ej. Niebywały sukces 1
CAŁE WILNO mówi z zachwytem tylko o Limie

C l„K0ENIGSMARK
wg. głośnege otworn Piotra Benait. Pnbliczność proszona jest e przyby­

wanie na peczątki seansów pnnktnslnie 2,' 4, 6, 8 i 10.15

REWJA j Dziś
preasjera p. t. „J 0 J M A  D 2 I A, R"

Na czele zesp. Gena Hanirika,artystkateatrn Wielka Rewja w Warszawie, Anteni 
Izykowski, ulabieniec radjewy całej Polski, pira solowa i zaspół baletowy Ta- 
nagra oraz w nowym repertuarze peźegnalnie występsjący komik, mnzyk-eks- 
cenfryk Edward Iwaszkiewicz (Eddl) i dnet Bojarski— Szelly. Sala dobrze egrzana 

Cedzicnnie 2 seanse: o godz, 6.45 i 9.15.
W niedziel# i święta 3 seanse 1 4.45, 7 i 9.15. Ceny miejsc od 25 gr’

Willi il i l irUMIl" I  tMnlta 9*| Gwiazda ekranów enropejsklcD
czaru­

jąca Bryg da HELM w (limie edznecienym  
złotym medalam p. t. „ZŁOTO"

Żłoto, to najwięcsze szczęście i przekleństwo lodzkeści. Miłeść—poświęcenie— 
namiętność -zaw iść—chciwość—tobateratwo—ata tło tego arcydziele. W roli 
główne| męskie] HANS ALBERS. Początek seansów 4—6—8— 10.15. W sebot# 

ed 2-ej. Sala dobrze ogrzana.
Jóż jntro premjera: .NieskoAczona symfon|n* z Martą Eggsrth,

L e a  L U B O S H Y T Z
Swiatawel sławy skrzypaczka-wirtuoz wystąp' pejntrze dn . 3  marca w Sa­
li b. Konserwatorjnm (Kańska 1), W programie: P>iquali, Bach, Chansson. Blach, 
Acbron, Bnrlejgb, Wieniawski. Bilety w ikl h «z. .Fllbsrmamja* (Wielka 8)

Dziś
począt. o 12

ranciszka GAAL 10
J a k o

JLCWKA
w film ie ,.P a p ry k i1

w kinie
„P A N"

Świetni* nedprogr

L U X I Dziś—ostatni
dzień. „EPIZOD f f t

Piękny lilęf wiedeński 
W roi. gł. nsisympatyczniejsza artystka PAULA WESSELY.

Jntro premjeral Najplęk- 
nietszy (lim rosyjski pp

TEATR REWJI
Lndwisarska

Petersburskie noce"
('„MURZYN" Ostatni dziań. Wlrlka Rew,* 

Homara, Cz.ru i Emecji p, t.

sss ziembih iioliize
Spółdzielnia Cbrseścijan, Wilno, 

TROCKA 6. Poleci różne meble 
własnych warsztatów. Ceny niskie. 

Za getówkę — na raty.

FORTEPIAN zagranicznej firmy sprze­
daje się tanio spiesznie. Mickiewicza 
51— 1.

GRUŹLICA 
P Ł U C

jest nieubłagana i corocznie, ido ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu, 
pociąga bardzo wiele ofiar.

P rzy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego męczą 
oegc* kaszlu i t.p. ę tosrją  p.p LeKarne 
„BALSAM THIOCOLAN - A G E", 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny, usuwa kaszel.

KUPIĘ dom od 7 — 10 tysięcy zło­
tych. Oferty do Adm. „Słowa" pod 
lit. A B. Pośrednictwo wykluczone.

JAK ZDRADZAJĄ AB1SYNKI.
w 2 częściach i 17 obrazach przy udziale całego zespołu artystycznego. Na 
czele ulub. publ. 1. Wolska, Granowski, M. Mieczkowski . Piotrowski, I 
Woljan oraz „1.000 taktów bałałajki. Gościnnie wystąpi, tylko w tym progra­
mie, wszechświatowej sławy wirtuoz na bałałajce Mikołaj Sinkowski. Najno­
wsze utwory muzyczne — melodje rosyjskie — romanse cygańskie etc. Nowa 
wystawa. W spaniałe dekoracje Codziennie 2 przedstawienia o 6,30 i 9 wiecz 

W niedzielę 3 przedstawienia o 4, 6,30 i 9 wiecz. Ceny miejsc od 25 gr. 
Anons! Jutro w poniedziałek 2 marca wielka premjera. Nowa przebojowa re­
wja p. t. „Kaziuk u Murzyna" z udziałem ulubieńców publiczności oraz nowo- 

zaangażowanych wybitnych sił artystycznych.

—- )
PIANINO firmy zagranicznej i forte- 

j pian firmy „Bliihtner" okazyjnie tanio 
do sprzedania, ul. Biskupia 6, m. 2.

i PLAC do sprzedania 670 m. kw., ul. 
Dzielna Nr. 16. Informacje na miejscu.

D zięki tem u  uowem u 
•  nieskom plikow anem u 

epoaebow i dom owej p ie lęgnacji skóry , 
m ożna w ciągu 7-u dn i osiągnąć  
g ładkość, d e lik a tn o ść  i b ia łość  skóry , 
tu d zież  w spaniałą cerę . N iedaw no wy­
nalezione sk ład n ik i oczyszcza jące  i 
w ybielające, zaw arte  obecn ie  w K rem ie 
T okalon ko loru  b iałego (nie tłu s ty m ), 
spreparow anym  w edług oryginalnego, 
f ran cn lk ieg o  p rzep isn  znakom itego  pa ­
ry sk ieg o  K rem u T okalon , czynią  za ­
d z iw ia jącą  zm ianę nn ciem nej, bez­
barw nej i n ieczy ste j skórze. W nikają 
one do g łębi porów , do sam ago sied- 
liaka  zła. G łęboko  zakorzeniony brud  
i k n rz , do  k tó rych  m ydło i woda, 
jak o też  zwykłe k rem y oczyszczające, 
n ie  m ogą d o trzeć , zoatają usunięta. 
P od rażn ien ie  d e lika tnych  porów  skóry 
u s ta je . W tan  sposób  przyczyna 
w ągrów  k ro zszerzonych  porów  jest 
o su n ię ta  i znikają one w ciągu kilku 
dni. Te cudow ne aktadnik i w zm acnia­
jące i w yb .ela jące  czynią . szybko z 
n a jbardzie j ciem nej i szo rstk ie j skóry  
białą, g ład k ą  i d e lik a tn ą . K ażda ko­
b ie ta , n aw at w w ieku 40 la t  lub jeszcze 
■ tarsza, m oże nzyakać św ieżą, jasną 
c e rę , jak ą  m oże się  poazczycie każda 
m łoda dziew czyna. N iech Pani atoauje 
K rem  T okalon koloru  białego re g u ­
la rn ie  przez tydzień . O  ile nie będzie  
P an i zaehw yeona rezu lta tem  proszę  
o d esłać  tubę  do  firm y „ O n tax " , W ar- 
■zi wa, T ra u g u tta  3, H  <ra zw róci Pajd 
bez kw estji podw ójną cenę kosz tu .

tĄDAICIB
we wszystkich aptekacr 

składach aptecznych znanego 
środka ed edcisków

Prow. A. P A K A

Lekarze
- *#*#*#####»################» »  jS

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, nar*# 
dów moczowych. Przyjmuje od goń* 
9 — 1 i 6 — 8.

Doktór ZELDOWICZOWA
Kobiece, skórne, weneryczne, naraą.dół 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12 — i 
4 — 7 ni. Wileńska 28, m. 3 tal. 277

SPRZEDAJE SIĘ garnitur salonowy 
zimlerowski i kredens jesionowy. Zwie­
rzyniec, Litewska 22 ™ 4.

SPRZEDAM ładnego buldoga niedro­
go. Artyleryjska 3-b — 3.

SKLEP SPOŻYWCZY w śródmieściu 
z wyrobioną klijetnMą okazyjnie do 
sprzedania — Uniwersytecka 2.

SKLEP z dużą lodownią przy samym 
rynku, po handlu mięsnym, który ist­
niał 12 lat, do wynajęcia. Nadaje się 
na sklep spożywczy, blawatny i t. p. 
bez lodowni. Zarzecze 40, m. 1.
• | ________

1 lub 2 pokoje słoneczne z bal­
konem ze wszelkiemi wygodami 
w pobliża Sądu od kwietnia do 
wynajęcia. Tartaki 19 m. 4 (róg 
Ciasnej) tel. 3-52.

t u U U i ś i ś t l t ś t i I ś ś ś l i i toPion zoofiorowono
t ł u i w t u w u m TłłTTf t f tw n iw*-

Na u k a
iwr w w w ...

B. NAUCZYCIEL udzieli koregpetyoo 
w zakresie 7 odćtr szkoły powiat. 
kawe zgłoszenia kierować do wir. 
„Słowa" pod ,,P.P.‘‘ I

BONA z niemiecką lab francuską 
konwersacją potrzebna do dwoj­
ga dzieci 3 i pół i 7 lat na wieś. 
Adres: Redakcja „Słowa*.
OGRODNIK potrzebny od zaraz dc 
majątku. Oterty z życiorysem i świa­
dectwami zgłaszać Lida Piłsudskiego 
11, Skinder.

Dr. W O L F S O N
Choroby skórne, weneryczne 1 moczo- 
płciowe. Wileńska 7, telefon 10-67, od 
godz. 9 — 1 i 5 — 8.

Dr. Zygmunt KUDREWIU
cbarsby weneryczne — zyfilłi, skórra 
i ■aczapiclawe. Przyjmuje ed gedz.8—-1 

I 3—8 Zamkowa 15 m. 2 TeL 19-60.

! D-r JADWIGA]
ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA

Choroby skórne i weneryczne. 
Zamkowa 3 m. 9. 

Przyjmuje w godz. 12— l i 4—7.

Kupno 1 sprzedaż
M m m m #

Urząd "Wojewódzki Wileński zawia­
damia, że w dniu 18. 3. b. r. odbędzie 
się sprzedaż 5-ciu przeznaczonych do 
likwidacji samocnodów. Bliższe informa 
cje uzyskać można w Urzędzie Woje­
wódzkim, pokój Nr. 85.

L o k a l e
M łM M M łłłm ł#M »»»#m T M W J»

Do wynajęcia mieszkanie 5—
6 pokojowe słoneczne, ctepłe ze 
wszelkiemi wygodami (I piętro). 
Tartaki 19 m. 4 (róg Ciasnej) 
et. 352.
Do wynajęcia pokój doży, 
ładnie umeblowany, wygody, z 
utrzymaniem, Portowa 19 m. 7 
( 9 - 1 2, 4 - 7 ).
DO W YNAJĘCIA z  powodu wyjazd n 
6-cio pokojowe mieszkanie z  wszelkie 
mi wygodami ul. Dąbrowskiego 7.

Ryby kin uf
poleca ZWIEDRYflSKI, Wileńska 36, 

tel. 12 24._________________________

Wózek dziecinny w dobrym 
stanie kapię. Oterty do Admini 
stracji dla „W. B.“
SPRZEDAM zrąb domu drewnia­
nego 1 6 x 8  mtr. z pokryciem. 
Dowiedzieć się: Trakt Batorego 
Nr. 30.

DOM do sprzedania niezwłocznie 
przy al. Śniadeckich 4. Informacji 
■dzieła się na miejscu od 11 do 
12 godziny.

PIANINA i FORTEPIANY nowe 
i okazyjne pier szorzędnych firm 
sprzedaje na dogodnych warun­
kach H. Abelow, Niemiecka 22 
(front).

JEDEN lub więcej pokoi wynajmę naj­
chętniej starszym ludziom, zapewnia­
jąc troskliwą opiekę. Portow a 26, m. 2.

MIESZKANIE 6 pofcoj. ze wszelkiemu 
wygodami, słoneczne do wynajęcia Sie 
rakowskiego 21.

LANGUE FkANGaISE. Cours peifec- 
tionnement nombre reduit. G. Rousseau. 
Renseignements Portow a 28 (3).
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PoszuKuiG procy
Mi» M # m >#Mf M m r n f m M »rm »

RZĄDCA potrzebny do majątku (nie­
żonaty). W ym agane: znajomość ra­
chunkowość1 i dobre referencje. Zgła­
szać się Aleja Róż 4 — 8, godz. 3— 5.

________________________________i-----------------------

GOSPODYNI DOŚWIADCZONA po-
tizebna na wieś, blisko Wilna. Zgłaszać 
się Mickiewicza 30, m. 5.

Poszukuję posady do wszyst , 
kiego z bardzo dobrem gotowa j 
niem lub do kasyna oficerskiego ] 
za kacharkę. Posiadam referencje. 
Wiwulskiego 22/10 m. 23 od 12 -3
MŁODA inteligeataa pasieaki, 
labiąca dzieci oraz pisząca aa 
maszynie, poszikuje jakiejkolwiek 
pracy. Dowiedzieć się: Antokolska 
Nr. 30 L. M.
SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. sta-
dentka medycyny przyjmije dy- 
żary do chorych. Zastrzyki, bańki, 
masaż, kateteryzacja. Miejscowość 
obojętna. M. Wiino, i i .  Kalwaryj- 
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa
INTELIGENTA PANNA poszukuje po­
sady do dzieci, z dobremi referencjami 
na wyjazd. Oferty do Adm. „Słowa" 
sub 1. G.

POTRZEBNA SŁUŻĄCA z gotow a­
niem na wieś w wieku średnim. Zgła­
szać się Jasna 49 w godz. 9—z

POSZUKIWANY UCZCIWY SŁU­
ŻĄCY, najchętniej były ułan, obzna- 
jamiomy z pielęgnacją konia. Pińakc 
Albrechtowska 73 m. 1 m jr. M.

********* Hłłt* v

RZĄDCA ekonom, 1. 28, kawaler, skrom 
nych wymagań, poszukuje posady od 
1-go kwietnia br., posiada kilkoletnią 
praktykę. Wilno, Wilkomierska 25—2. 
S. lgnatowicz.

MIESZKANIE 6 pokojowe suche, cie­
płe, słoneczne, ze wszelkiemi wygoda­
mi, balkonem II piętro, do wynajęcia. 
Wileńska 25, m. 9.

MIESZKANIE 4 pok. wszelkie w y g o  
dy, bez podatku, do wynajęcia. Mic­
kiewicza 37, u dozorcy.

FORTEPIAN zagranicznej firmy sprze- 
daje się niedrogo. Wielka 9—6.

KLP1Ę FORTEPIAN znanej firmy za 
] gotówkę. Wileńska 48 m. 4.

MIESZKANIE 4 pokojowe, słoneczne, 
ze wszystkiemi wygodami do wynaję­
cia. Mickiewicza 41.

MIESZKANIE 4 - 5  pokojowe, 
widne, w śródmieścia parter lab 
pierwsze piętro potrzebne od za­
raz. Oferty do „Słowa* pod X.
MIESIZKANIA 3 — 4 pokojowe z  
wygodami do wynajęcia, Kasztanowa 
4, pokaże dozorca — teł 22 — 90.

POKÓJ słoneczny wszystkie wygody 
od zaraz. Mickiewicza 52, m. 16.

MŁODA OSOBA poszukuje praty ko-' 
•elaryjnej, piazę na maszynie, pMia 
dam praktykę w biurach woj«kawy*» 
Oferty do „Słowa" pod J. O.

BYŁA KRAWCOWA, obecnie b*« 
prac^ e powodu ciężkiej choroby (tr» 
ci wzrok i mdleje z wyczerpania) 
ewraoai się do seno litościwych, bła­
gając o pomoc materjalLną, o ratunek 
w nędzy. Ma zaświadczenia barda# 
poważne. Moj .a sprawdzić — zaiołek 
Portowy 3 — 10. W alerja Iwaaski* 
wiczówna Łaskawe ofiary można tet 
składać w redakcji „Słowa" dla akc 
rej :rawcow6j.

POKÓJ nieumeblowany, z wygodami 
do wynajęcia, ul. Bankowa 1, m. 1 
(przy Makowej). Oglądać godz. 4— 6 
po poł

PORADNIA ZAWODOWA dla dziaw
czat Stow. „Służba Obywatelska" » 
Wilnie przy ul. Lisk. Bandureldago > 
tu. 6 — poleca absolwentki < kul za 

| wodowych: maszynistki, ekspedjcntt 
> ze zna,omością prowadzenia buchalter, 
l instruktorki szycia i gotowania, pielęg 

niarld, wychowawczynie oraz korepety 
torki. Poradnia czynna w poniedziałki 
środy i piątki od godz. 12—14. 
średnictwo bezpłatne.

R o ż n e
PRACĘ samodzielną miejacową 
(nie akwizycja) zdobędziesz. Ofer­
ty. Warszawa, Nowy Świat 39. 
Administracja I. K. R. „Poradnio 
Samodzielnej Pracy*.
SUKA młoda (półtora roki), czy­
stej rasy Buli Teriear, do odstą 
pienia z powoda wyjazdu, tylko 
w dobre ręce przyjaciela zwierząt. 
Ul. A. Mickiewicza Nr. 1 m. 14, 
od 14 ej do 15»ej.

Dzierżawy poszukuje od 1 kwiet­
nia w najbliższych okolicach Wil­
na od 150 hektarów do 300 hekt. 
Szczegółowe oferty do Adnmi- 
slracji „Słowa* dla „Zygmunta*.

NABYWCY działtk z majątku Pofpie- 
azka-Wirzzuba proszeni zą •  rychłe 
zgłoszenie ii#  z deknmentaml do biur*' 
Pierwsze] Wileńskie] Spółki Parce* 
lecy|nt| Mickiewicza 15—4, tel. 545. 
która objęła pireelseją tego majątku.

PRZYJMĘ w administrację w*ęK8ZQ 
nieruchomość miejską. Biuro Podań, 

1 Wilno, ul. Bazyljańska 4, m. 23 K. Wi­
śniewski.

SAMOUCZEK RACHUNKOWI 
I GEOMETRJ1

Sitowskiego, 1.00C zadań rozwiąza­
nych. Łatwa nauka bez pomocy nau­
czyciela. Uniwers. poradnik dla każ­
dego zawodu. Cena 4.80 zł. Wpłacone 
zgóry, z posyłką 5.10. Za zaliczeniem 

5,80.
Księgarnia Mikulskiego, Katowice, Mar 

jacka 2.

RODZINA CHOREGO INWAUDl
wojennego zwraca się dc społea tefimbv 
z gorącą prośbą o pomoc, gdyż z pe 
wodu przewlekł* j choroby ojca znajd- 
je  się w bardzo ciężiiich warunke*' 
materjalnycb. Łaekaiwe ofiary piro«'■ 
składać w admiindetraoji „Slow i" .

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Wiltio, Drukarnia ,,Słowo" Zamkowa 2. Redaktor Hemyt hassyaaowk*


